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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynoB w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach ceaantwa niemieckiego i 
< Austryi marek 6 (zob. Zeitangs Preia- 
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra­
jach: cena poznaóaka z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynoai 16 fenygów od drobnego «iedmio- 
łamoweeo wiewa*. —¡Reklamy po 30 fen.

éroda 25 kwietnia 1888

AJENCYK KURYERA POZNAŃSKIEGO: &VoiBr
Kajchm&nn 1 Prendler, w Wanaawie nlica 8enatorska M. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. JL, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze. Pradze, Straasburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławia, Łarycha. — Hrasensien

_ ________________w Bazylei, Drami* Gdańska, Hall u. 8., Hanowerze, Genewie, Kamieulcy (Chemnitt), Kolonii, Lubece, Norymberdae. — Hani LafflteAOomp. w Parytu plzne de la

Poznań, 24 kwietnia.
(Ostatnie zajścia w Paryżu. — Posiedzenie rady 
municypalnéj. — Prasa angielska o przyjeżdzie 
królowej angielskiej do Londynu. — Artykuł 
„Petersburger Ztg.*. — Doniesienia z Palmas, Bu­

karesztu i lnsbrucku.)
Wieczorem w niedzielę powtórzyły się 

w Paryżu demoustracye „anti-boulange- 
rowskie“, urządzane przez młodzież uni­
wersytecką. Studenci ponownie zebrali 
się tłumnie na bulwarze „Saiot-Michel“ — 
ponieważ jednak eutuzyaści jenerała ze 
swój strony powstrzymali się od zaczepek, 
przeto rzecz ograniczyła się tym razem 
szczęśliwie na gwizdaniacb i krzykach, 
przyczóm aresztowauo około 20 zbyt wrza­
skliwie demonstrujących.

Podczas wczorajszych obrad paryzkiój 
rady municypalnéj zaszły gwałtowne sce­
ny, spowodowano dyskusyą na temat 
„boulaugerowskich“ agitacyi. Ostatecznie 
rada miejska uchwaliła porządek dzienny 
stósowuie do wniosku p. Joffriu, w któ­
rym wypowiedziana jest nagana dla wszel­
kich agitacyi na korzyść burzliwego je­
nerała. Następuie zredagowano rezolu- 
cyą, mocą którój rada municypalna 
oświadcza gotowość swą do tego, aby 
stanąć na czele ludności i wspólnie z na­
rodem ratować rzeczpospolitą i wolność. 
W rezolucyi tój jest zarazem wyrażone 
zupełne zaufanie rady miejskiój dla gabi­
netu p. Floqueta, W dalszym ciągu obra­
dowano nad wuioskiem p. Hovelacque, 
domagającym się natychmiastowego usu­
nięcia władzy prezydenta rzeczypospolitój 
jako i zniesienia senatu fraucuzkiego. 
Rada municypalna wniosek ten przekazała 
komisyi specyalnej. Teraz począł prefekt 
policyi paryzkiój składać raport ze zacho­
wania się władz policyjnych podczas osta- 
tuich zajść ulicznych, wywołanych przez 
manifestacye studentów. Oświadczył on 
stanowczo, że zupełnie bezzasadnemi są 
twierdzenia, jakoby ajenci policyjni byli 
poniekąd brali stronę entuzyastów „bou- 
langerowskich“ — a następnie przyrzekł, 
że nadal postara się o stłumienie w za­
rodku wszelkich tego rodzaju ulicznych, 
krzykliwych zgromadzeń i pochodów. Ra­
da municypalna przyjęła powyższe oświad­
czenia do wiadomości i wezwała prefekta 
policyi, aby wydalił ze służby wszystkich 
ajentów, przeciwnych sprawie rzeczypo­
spolitój.

W słynuój lidze patryotów nastąpił 
stanowczy wewnętrzny rozbrat między 
stronnikami p. Deroulède a jego przeci­
wnikami. Zgromadzenie delegatów ligi 
21 głosami przeciw 18 oświadczyło, że 
nie zgodzi się na ponowne mianowanie 
Deroulèda honorowym jój prezydentem. 
W skutek tego postanowiła tak zwana 
„grupa akcyi“ aby w porozumieniu z pa­
nem Deroulède na nowych zupełnie pod­
stawach zreformować ligę patryotów, a 
tóm samóm oddzielić się zupełuie od frak- 
cyi przeciwnój dawnemu jój naczelnikowi.

Według prywatnej depeszy, odebranej 
z Paryża przez berlińską „Post“ w dniu 
wczorajszym ponownie naradzał się fran­
cuski minister spraw zagranicznych z wło­
skim ambasadorem w sprawie handlowego 
traktatu.

W dniu przedwczorajszym, wieczorem o 
9 godzinie opuściła królowa angielska Flo- 
rencyą, udając się przez Insbruck do Ber­
lina. W sprawie tój wyraża się londyń­
ski „Times“ między innemi w sposób na­
stępny : „W chwili przesileń i obaw, ja­
kie panują w państwie niemieckióm, jak 
największy ogóluy interes wzbudzi tam 
przyjazd królowej Wiktoryi do Berliua. 
Królowa przystąpi do łoża boleści cesa­
rza Fryderyka jako przedstawicielka ży­
wych sympatyi całego angielskiego naro­
du.“ „Standard“ kładzie nacisk na to, 
że spotkanie się królowej z cesarzem 
austryackim w lnsbrucku nie będzie miało 
najmniejszój politycznej doniosłości — że 
jednak korzystnym symptomatem dla An­
glii jest ton ogólny przyjacielski, w jakim 
austryackie i niemieckie gazety odzywają 
się o spotkaniu w lnsbrucku i przyjeżdzie 
do Berlina. Anglia wprawdzie formalnie 
nie przystąpiła do trójprzymierza — ale 
świat cały zna kierunek, w którym zwró­
cone są sympatye Anglii. Trójprzymierze 
jest właśnie ową siłą, która broni Wschodu 
od natychmiastowej katastrofy.

Z Petersburga donosi niemiecka „Pe- 
telsburger Ztg.“ o sprawozdaniu, jakie 
przedłożył dawniejszy dyrektor rosyjskie­
go departamentu skarbowego, senator 
Huebbenet znanemu stowarzyszeniu dla 
Popierania handlu i przemysłu krajowego. 
Sprawozdanie to tyczy się dochodów i 
wydatków państwowych za rok 1886 — 
a nia za cel wyjaśnienie sprawy budżeto- 
Wój. Senator Huebbenet przeciwstawił

sprawozdauiu budżetowemu za r 1886, zda­
nemu czasu swego przez ministra finan­
sów — krótkie „rósumó“ jakie sam ua 
własną ręką zestawił według autenty­
cznych źródeł. Według cyfr podanych 
przez senatora, wszystkie państwowe do­
chody Rosy i wynosiły 810 miliouów, cały 
zaś rozchód roczny 814 miliouów — wsku­
tek czego wykazuje się przewyżka 5 mi­
lionów rubli. Aż do dnia 22 grudnia
1887 r. następnemi sumami dysponował 
rosyjski urząd rent państwowych : W 
banku państwa, w mennicy, w zagraui- 
czuycb bankach 164 miliouów rubli — 
w urzędach reutowycb i kasach iuuyb 
władz 108 milionów — razem wziąwszy 
272 milonów rubli. Po odciągnięciu 115 
miliouów ua wydatki i przedsięwzięcia, 
których nie wykonano, a które przypa­
dają na konto sum powyższych, pozostaje 
więc wolna zupełuie rezerwa 127 milio­
nów rubli, z których 63 milionów wsta- 
wiouo do projektu budżetowego za r.
1888 — tak że 64 miliouów siauowić 
będą kapitał rezerwowy. „Petersburger 
Ztg.“ publikuje oba sprawozdania z po- 
szczegółowemi objaśnieniami ; zauważa 
ona, że materyał do sprawozdań tych 
czasu swego pizedkładnym był minister­
stwu finansów i kontroli państwowój — i 
sądzi, że wywody senatora Huebbenet nie 
pozostaną bez wpływu na zestawienie 
budżetowe na rok 1889.

Do Madrytu nadeszły wczoraj wieści 
z Palmas (głównego miasta wysp kana­
ryjskich, ua wyspie Kanaryi), że kra­
jowcy napadli na osadę angielską Cabo 
Luby położoną na poblizkiem wybrzeżu 
Afryki, przyczóm poległo kilku angiel­
skich urzędników. Pomiędzy zabitymi znaj­
duje się i dyrektor faktoryi, p. Moore.

O niepokojach w Rumunii rozpisują 
się gazety berlińskie, zaznaczając, że miały 
one niewątpliwie przeważnie agraryjuy 
charakter ; śledztwo zarządzone wykaże, 
o ile w nich udział braii agitatorzy poli­
tyczni, krajowi lub zagraniczni. Według 
depesz nadeszlych z Bukaresztu do Lon­
dynu, rząd nie ogranicza się na zbrojnóm 
tłumieniu rozruchów ; równocześnie roz­
dziela on znaczne zapasy zboża między 
cierpiących niedostatek wieśniaków. Co 
do rozmiarów i obecnego stanu rozruchów 
tych, to sprzeczne wieści nadchodzą z Ru­
munii ; według jednych spokój wewnętrzny 
zupełnie już został przywrócony — we­
dług drugich zaś ruch rewolucyjny szerzy 
się coraz to dalój, a charakter jego nie 
tylko już agraryjuy, ale i polityczny obja­
wia się groźnemi demonstracyami przeciw 
osobie królewskiój.

W ostatuiójl chwili odbieramy nastę­
pującą depeszę :

Królowa angielska, Wiktorya wczoraj 
o godzinie drugiój po południu stanęła w 
lnsbrucku, gdzie oczekiwał ją na dworcu 
cesarz Frauciszek Józef. Powitanie było 
nader serdecznóm. Cesarz pocałował kró­
lową w rękę, a podawszy jój ramię, za­
prowadził ją do sali recepcyjnój, gdzie 
odbyło się wspólne t. z. „dójeuuer di- 
natoire“.

* Dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła, że pogłoska o rzekomóm pozbawieniu 
urzędu 3 dziekanów za to, że wręczyli ks. 
Arcybiskupowi znany adres z dnia 19 
grudnia, jest pozbawioną wszelkiej pod­
stawy. O złożeniu z urzędu dziekań­
skiego ks. proboszcza Antoniewicza i ks. 
proboszcza Chybickiego nikt ani nie my- 
ślał, ani nie myśli. Jeżeli w ostatnim 
czasie nastąpiło jakie złożenie z urzędu, 
to nie stało ono bynajmniój w związku 
z doręczeniem owego adresu, o czóm inte­
resowani najlepiejby wiedzieć powinni. 
Podajemy tę wiadomość w nadziei, że 
ona zdolną będzie zapobiedz dalszemu 
szerzeniu nieufności i jątrzeniu szerokich 
klas społeczeństwa.

* „Nordd. Allg. Ztg.“ pisze, co na­
stępuje :

„Powtórzona przez różne pisma za 
„Wielkopolaninem“ wiadomość, jakoby 
kongregacya Filipinów, która obecnie ma 
swą siedzibę w Tarnowie w Galicyi, w 
maju miała się przenieść do dawniejszego 
swego siedliska w Gostyniu, jest, jak się 
z wiarogodnego źródła dowiadujemy, nie­
prawdziwą. Natomiast należy się spo­
dziewać, że w Gostyniu, po porozumieniu 
się rządu z Arcybiskupem, powstaną różne 
instytucye, mające na celu kościelną opie­
kę (? Kirchliche Versorgung) lub wyko­
nywanie chrześciańskiój miłości.

O ile wiemy, to „Wielkopolanin“ do­
niósł tylko, że w miesiącu maju rozpoczme 
się w klasztorze pofilipińskim regularne

nabożeństwo, które odprawiać będzie oso­
bny, ad hoc ustanowiony duchowny świe­
cki. Wiadomość tę przekręcił widocznie 
jeden z tutejszych licznych ajentów, któ­
rzy nierozsądnemi swenJ telegramami 
psują tylko niepotrzebnie drut telegra­
ficzny.

Co ma znaczyć owa tajemnicza „Kirch­
liche Versorgung“ — dociec trudno.

W i o O O.

W Pogorzeli w niedzielę, dnia 
20 kwietnia.

między katolikami obrządków wschodnich 
a obrządkiem łacińskim, które uaród 
polski od wieków tak w czasach pomyśl­
nych, jak ciężkich, wiernie i święcie pie- 
lęguuje.

My, Ojcze święty, którzy pełnimy 
urząd Biskupów w owych strouach, w kró­
lestwie Galicyi, w Wielkióm Księstwie 
Krakowskiem i Księstwie Bukowińskióm, 
różue wschodnie obrządki łączymy z za- 
cboduim w jeduości wiary i w posłuszeń­
stwie względem Ciebie, który jesteś ka­
mieniem węgielnym jedności kościoła; 
w odległych dyecezyach naszych odczu­
wamy ożywcze thuienie miłości Twojój, 
jaką obejmujesz owe okolice nasze; i gdy 
świat cały obchodzi tryumfalny jubileusz 
kapłaństwa Twojego, pospieszamy i my 
do Twego wysokiego tronu, niosąc Ci 
hołdy serc naszych i sześciu milionów 
owieczek, które słuchają naszego głosu. 
Serdeczne składamy dzięki u Twoicli stóp, 
Ojcze święty, za wszystko, co uczyniłeś 
celem wzmocnienia i pomnożenia wiary 
pomiędzy ludami słowiańskierai; wyzna- 
jemy, że wytrwale stoimy przy Tobie i 
ślubujemy, iż zawsze przy Tobie wiernie 
stać będziemy, i że chcemy zawsze słu­
chać pokornie głosu Twego, jako głosu 
Piotra. Nie pozorny, lecz z głębi serca 
pochodzący szczerój miłości afekt okazu­
jemy Ci, Ojcze święty, jaki najlepszemu 
ojcu winni są wdzięczni synowie i który 
całóin sercem współczuć nam każę z Two- 
jemi bólami i troskami, Twojemi niepoko­
jami i krzywdami, które w Tobie cierpi 
cały Kościół i cała społeczność chrze- 
ściańska.

Gorąco pragniemy, aby miłosierny Bóg 
położył koniec obecnym utrapieniom, pro­
sząc, abyś, odzyskawszy zupełuą wolność, 
jaka się należy Najwyższój Twojój Apo- 
stolskiój Goduości z prawa Boskiego i 
ludzkiego, i usunąwszy wszelkie prze­
szkody mógł rządzić Kościołem Bożym.

Najpokorniej błagamy Boga, aby Ci, 
Ojcze święty, dał długie pasmo dni, 
iżbyś jeszcze wlasnemi oczami ujrzeć mógł 
najobfitsze plony swoich prac apostolskich 
i usiłowań, iżbyś w jak najdłuższe lata 
mógł nam przewodniczyć i sterować ło­
dzią Protrową, iżbyś za łaską Bożą i po­
mocą niebieską, od nieprzyjaciół zaczepek 
wolen, przez mądrość z Nieba Ci daną, 
przez niezwyciężoną cierpliwość i słodką 
łagodność nieprzyjaciół nawet do upamię- 
tauia i na poprawy drogę doprowadził, 
tak żeby porzuciwszy błędy swoje i here- 
zye z skruszouóm sercem przyłączyli się 
do jeduój, jedynój trzody Chrystusa, któ­
rój Ty, Ojcze święty, jesteś pasterzem, 
by się stała jedna owczarnia i jeden pa­
sterz.

Ojciec św. odpowiedział następującemi 
słowy:

Miło Nam jest, że wśród tak wiel­
kich tłumów ludzi, którzy przybywają 
zewsząd, aby Nam składać życzenia 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy 
kapłaństwa, widzę i was, coście tu 
przybyli do Rzymu i z Galicyi i z 
Krakowskiego i z Bukowiny, ożywieni 
nadzwyczajnem uczuciem synowskiego 
przywiązania, żeście, mówię, przybyli, 
aby Nam okazać swoje i swoich ziom­
ków uczucia i hołdy wobec całego 
świata! Ta uczuć waszych jedność, 
która sama przez się tak jest osobli­
wą, tem większą napełnia Nas rado­
ścią, skoro pomyślimy, że nie mało 
różnicie się między sobą i rodem, i 
mową i religijnym nawet obrzędem.

Zaiste, ta też najznakomitsza i 
prawdziwemu Kościołowi Chrystusa je­
dynie właściwa należy się chluba, że 
z wszystkich narodów jedno tworzy 
społeczeństwo i że zarazem to sprawia, 
iż wszyscy, mimo różnicy obyczajów 
i narodowości, temi samemi napełnieni 
są uczuciami i do tego samego dążą 
celu. Co się tyczy rozmaitych obrzę­
dów przy świętych ceremoniach, za­
prawdę Stolica Apostolska, jak to 
zawsze z faktycznego stanu rzeczy 
jawnem było, llie tylko ich nie 
odrzuca, lecz chętnie i ocho­
czo pozwala na to, aby 
wszystkie narody zachowy­
wały i pielęgnoicały zgodne 
z prawami zwyczaje i odzie­
dziczone po przodkach trą­
dy cye. Ta wielka, w jedności roz­

Posłuchanie pielurzjaiów polskich wRzjmie.
W sobotę z rana przyjmował Ojciec 

święty na uroczystej audyencyi pielgrzy­
mów polskich i ruskich w sali książęcój 
Watykanu. Liczba pielgrzymów wyno­
siła około 700; główny ich zastęp pocho­
dził z Galicyi, z W. Ks. Krakowskiego 
i z Bukowiny. Na czele ich stanęli trzej 
Arcybiskupi, J. E. ks. Arcybiskup Mo­
rawski, ob. łac., ks. Arcybiskup Sem- 
bratowicz obrz. gr.-kat. i ks. Arcy­
biskup Issakowicz, obrz. orni., dalój 
Biskupi ks. Solecki, Biskup obrz. 
tac. z Przemyśla, ks. Dunajewski, 
Biskup krakowski i ks. P e ł e s z, Biskup 
obrz. gr.-kat. ze Stanisławowa. Nadto 
znajdowali się pomiędzy pielgrzymami 
b. Arcybiskup warszawski ks. Szczęsny 
Feliński, obecnie tytularny Arcybi­
skup Tarsu i ks. Arcybiskup Józef 
S e iii b r a t o w i cz, b. Arcybiskup lwo­
wski obrz. gr.-kat., dalój wielu kanoni­
ków i profesorów uniwersytetu krako­
wskiego i lwowskiego, liczni reprezen­
tanci arystokracyi polskiój, miauowicie 
ks. Sapieha, lir. Pzb A”ycki, hr. Po­
tocki, hr. Śzeptycki, hr. Tarnowski, ks. 
Czartoryski i t. d.

Z Kardynałów byli obecni na tej au- 
dyeucyi J. E. ks. Mieczysław hr. 
Ledóchowski, ks. ks. Sacconi, Mel- 
chers, Lorenzi, Rampolla, Ricci, Cristo- 
fori i Zi,liara.

Skoro się pielgrzymi uporządkowali, 
odczytał J. E. ks. Arcybiskup Morawski 
po łacinie adres, który podajemy w tłó- 
maczeniu:

Ojcze święty!
Vł ślad za niezmiernym tłumem wier­

nych Chrystusowych, którzy w tym roku 
Twego jubileuszu kapłańskiego z wierno­
ścią, miłością i uległością do stóp Twych, 
Ojcze święty, upadają, składając Ci z po­
wodu tak wielkiój od Boga danej ,Ci 
łaski, życzenia i upraszając Cię o Twe 
błogosławieństwo, przychodzimy i my, 
Arcybiskupi i Biskupi trzech obrządków 
katolickich z dalekich prowincyi Austryi, 
z Galicyi, W. Księstwa Krakowskiego i 
z Bukowiny wraz z wiernymi naszych 
dyecezyi, a przychodzimy wszyscy zobowią­
zani równą uległością synowską i serdeczną 
miłością dla Ciebie, Ojcze święty, i dla 
tój Stolicy Piotra św., na którą z rzą­
dzenia Boskiego wyniesiony zostałeś, na 
którój jako Najwyższy Kapłan nowego te­
stamentu, jako wieruy stróż najdroższego 
skarbu boskiego objawienia, jako nie­
omylny Głosiciel prawdy, jako najwyższy 
Kierownik, Rządzca i Pasterz Kościoła 
Bożego, jako prawdziwy następca Piotra 
św. i jako widzialny na ziemi Namiestnik 
Chrystusa, nas wszystkich, owce i ja­
gnięta Chrystusa, pasiesz, wskazując 
■am drogi Pana do portu wiecznój szczę­
śliwości.

Skoro Chrystus Pan, poznawszy w 
Tobie miłość Piotra św., poruczył Ci, Oj­
cze św., owce całój swój owczarni, na­
tychmiast skierowałeś czujne Swe oko i
serce ojcowskie w te nasze ostateczne 
społeczności chrześciańskiój okolice. Tro- 
skliwóm sercem szukając środków ua 
wzmocnienie tego przedmurza, przywoła­
łeś na pomoc nie tylko obronę Nieba, 
lecz i ziemską siłę,| wyniosłeś bowiem Oj­
ców naszój wiary, Apostołów Słowian, 
przez kutl publiczny i nakazałeś wszy­
stkim ludom katolickim wzywać ich 
opieki. Mając pieczę nad pomyślnością 
Kościoła ruskiego, rozporządziłeś na wzmo- 
cuienie wiary katolickiój pomiędzy Rusi­
nami to, co uważałeś za najzbawieuuiej- 
sze, i erygowałeś nową Stolicę biskupią 
ruską w Stanisławowie, przez co wszy­
stkich prawowiernych Rusinów serca wię- 
cój, aniżeli dotychczas, ku Sobie przycią­
gnąłeś. Taką samą, iście ojcowską tro­
ską otaczasz inny wschodni, ormiański 
obrządek, nie kładąc żadnój różnicy po­

maitość podobna jest do odzienia kró­
lewskiego, odznaczającego się rozmaito­
ścią wzoru i kształtu, którein to 
odzieniem przyozdobiona Niepokalana 
Chrystusa Oblubienica więcój jeszcze 
jest przedmiotem podziwu.

I ta siła jednoczenia ludów, która 
w Kościele się znajduje, sięga daleko 
i bardzo wiele przyczynia się, jak to 
sami z doświadczenia wiecie, do za- 
żegnywania nieporozumień, do usuwania 
trudności, które albo bieg rzeczy, albo 
tóż intrygi ludzkie wywołały.

Zachowajcie więc święcie i w zu­
pełności tę sławną zgodę i jedność du­
chową, która jest nieodstępną towarzy­
szką wiary i owocem miłości chrze­
ściańskiój. Trwajcie i nadal umysłem 
niezachwianym w uległości i posłu­
szeństwie dla Stolicy Apostolskiej; do­
bijajcie się i nadal wszelkiej chrześcian- 
skiój chwały; naśladujcie i nadal ży­
ciem i obyczajem świetne przykłady 
waszych przodków.

Zresztą pragnęlibyśmy, 
ażebyścic spokojnie spuścili 
się na staranie i Ojcowską 
Naszą o was troskę. Nasze­
go o was starania nigdy 
wam nie zabraknie", ile jest 
w Naszej mocy, przezornością i usiło­
waniem, skierowanem ku waszemu do­
bru, pracować będziemy nad utrzyma­
niem i poleszeniem tego wszystkiego, 
co się odnosi do swobody zupełnej i 
pomyślności religii.

Tymczasem błagamy dla was o 
obfitość łask niebieskich, a jako ich 
zadatek i zarazem dowód ' Naszej 
względem was życzliwości, udzielamy 
wam wszystkim, coście tu obecni, i 
również ziomkom waszym błogosła­
wieństwa Apostolskiego.

U grobu św. Wojciecha.

Starożytny gród Lecha wspaniałe wczo­
raj przedstawiał widowisko. Mieszkańcy 
tego miasta zapewniali, że nie widzieli 
jeszcze takich tłumów ludu, jak na wczo; 
rajszój uroczystości, czczącój pamięć 
pierwszego patrona Polski, który krwią 
własną przypieczętował swoją gorliwość 
apostolską. Już w niedzielę wieczorem 
liczne tłumy przybywały ze stron róż­
nych — ale główny kontyngens pątników, 
składający się z kilkunastu tysięcy, do­
stawiły ranne pociągi poniedziałkowe, 
z których najwięcój znowu przywiózł 
pielgrzymów pociąg nakielski. Ogromny 
tłum ludu zaległ ulice pomiędzy dworcem 
a rynkiem miasta i potrzeba było dość 
długiego czasu, zanim ta ruchoma wstęga 
z istot żyjących złożona zwinęła się we 
wspaniałój archikatedrze gnieźnieńskiej i 
opasała gęstym wałem świątynią. W ka­
tedrze wszystkie miejsca tak szczelnie 
były zapełnione, że ruszyć -się nie było 
prawie podobna; patrzącemu z chóru 
przedstawiał się wspaniały widok : jedno 
morze głów ludzkich, poruszające się żywą 
falą, ilekroć ktoś przeciskający się roz­
dzielał tłumy swoją osobą.

Przed katedrą uderzał cię widok bar­
dzo malowniczy: długie szeregi nierozłą­
czny h od takich uroczystości kościeluój 
bab i dziadów, zawodzących różnorodnemi 
głosami już to w pojedynkę, już tóż w 
niebardzo zgodny duet ujętemi siłami. 
Największy tłum ciekawych zgromadził 
się około dwóch obrosłych dziadów, któ­
rzy dla oryginalności rozłożyli przed sobą 
olbrzymią księgę i z niój z zadziwiającą 
wytrwałością raczyli słuchaczów niezbyt 
harmonijnemi tonami. Liczne stragany 
z książkami, medaljonikami i t. p. rze­
czami, różnobarwne i różnorodne ubiory 
niewiast i mężczyzn, ciągi* falowanie 
ludu wydobywającego się z katedry i 
znowu do niej napływającego -. oto całość, 
która mogła na dłuższy czas uwięzić na 
sobie uwagę widza, umiejącego ocenić te­
go rodzaju obrazy. Dodać winniśmy, że 
mimo tłumów przed katedrą, panował po­
rządek wzorowy, a spokój przerywały je­
dynie głosy śpiewającego dziadostwa; 
wszędzie, gdzie spojrzysz, widzisz grupy 
ludu modlące się żarliwie w kornój, klę- 
czącój postawie.

Już o godz. 6 rozpoczęło się w kate-



tirze uroczyste nabożeństwo jutrznią, ode­
graną na chórze przez muzykę archika- 
tedralną i odśpiewaną przez liczny zastęp 
duchowieństwa, poczóm nastąpiły hory. 
We wszystkich kaplicach odprawiały się 
msze św. Przy grobie św. Wojciecha ce­
lebrował o godzinie 7 Najprzew. ks. Bi­
skup Likowski, który następnie bierzmo­
wał w czasie sumy i nieszpór. O godzi­
nie 9 i pół powitał serdecznie pielgrzy­
mów od grobu św. Wościecha peniten- 
cyarz katedralny ks. dr. Kantecki, które­
go przemówienie streszczamy tutaj, o ile 
je się nam udało zachować w pamięci. 
Ks. dr. Kantecki mówił mniój więcój jak 
następuje:

Jako się cieszy matka osierocona 
i przez długie lata opuszczona, gdy 
się około niej zgromadzą dziatki uko­
chane i otoczą ją czcią, szacunkiem i 
ozdobą wszelaką, tak się też cieszy 
ta prastara nasza metropolitalna świą­
tynia, ta matka wszystkich kościołów 
w całej szerokiej ojczyźnie naszej, wi­
dząc Was Bracia mili zgromadzonych 
tak licznie ze wszystkich stron Wiel­
kopolski, a nawet i z dalszych okolic 
i ziem naszych. Raduje się, widząc 
naszego Najczcigodniejszego Arcypa- 
sterza, który starym obyczajem po­
przedników swoich przybył dzień św. 
Patrona Ojczyzny naszej spędzić w 
gronie swego prześwietnego duchowne­
go senatu i wyciągnąć arcypasterskie 
dłonie, aby błogosławić ludowi swe­
mu; raduje się, widząc Najprzew. 
księdza Biskupa Sufragana poznań­
skiego, który przybył do nas, aby li­
czne rzesze wiernych umocnić Sakra­
mentem św. Bierzmowania — raduje 
się. widząc liczny zastęp kapłanów z 
różnych stron naszej archiidyecezyi i 
nieprzejrzane tłumy ludu wiernego, co 
przybył na ten dzień uroczysty do 
świątyni naszej. Toż przez usta 
moje wita Was wszystkich dostojnych 
Pasterzy i wiernych słowami Pisma 
świętego:

Błogosławiony, który idzie w 
imię Pańskie — Hosanna na wy­
sokości !

Co Was sprowadziło tak licznie do 
tej archikatedry naszej w dniu dzi­
siejszym? Oto sprowadziła Was tu 
najprzód cześć dla tego świętego Pa­
trona, Biskupa i Męczennika, który 
choć nie nasz współziemianin, ale syn 
wspólnej nam matki słowiańskiej, a 
rodem Czech, przyszedł przed 900 
laty do Polski za czasów mężnego i 
potężnego króla Bolesława, aby nas 
utwierdzić w świętej wierze chrze­
ściańskiej i katolickiej i chwałę bożą 
szerzyć między narodem.

Gorliwość o chwałę prawdziwego 
Boga pożerała go — i dla tego nie 
spoczął, aż koroną męczęńską uwień­
czył skronie swoje, zamordowany przez 
pogańskich Prusaków, którzy nie chcąc 
ugiąć twardego karku przed apostołem 
pokoju — wyginęli następnie z ręki 
apostoła brutalnej siły.

Zaledwie ziemia pruska skropiona 
została krwią męczeńską, aliści sława 
jego męczeństwa rozeszła się po całej 
Polsce i Europie — i odtąd Polska przez 
9 wieków bez przerwy czci go jako

Beranzera de ronimore.
——

(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 94.)
Kiedy przybyła do pałacu Worońco- 

wów, zdawało jój się, że wspaniałe miesz­
kanie przybrało jakiś charakter gościnno­
ści i serdecznego ciepła, jakiego nie do­
strzegła dotychczas.

Dymitr zdawał się oczekiwać ją przy 
wejściu na peron, równie nieruchomy, jak 
karyatydy z zielonawego bronzu, pod­
trzymujące lampy kryształowe po obu 
stronach ganku.

Jego zielone oczki błyszczały z pe­
wnym wyrazem niecierpliwości. Zdawał 
się mieć ważną jakąś wiadomość do udzie­
lenia młodój dziewczynie. Spojrzała na 
niego pytająco.

— Pan hrabia czeka na panią — 
ograniczył się na tóm zdaniu, zacierając 
ręce.

— Czy się spóźniłam? — zapytała 
Beranżera niespokojna.

— Nie, nie, przynajmniej JegoEksce- 
lencya nic o tem nie wspominał. To ja 
wystawiam sobie, że czeka na panią.

Młoda dziewczyna weszła do przy­
bytku pracy z pewnem wzruszeniem. 
Zdawało jój się, że te cztery dni nie­
obecności zmieniły wszystko wkoło niój, 
a potem cóż to za ciężar ta wdzięczność, 
którą trzeba było chować w głębi serca!

Dobrodziejstwo — nie wątpiła, że on 
był jego sprawcą — było tak delikatne,

swego pierwszego Patrona i tu w 
gnieźnieńskim kościele obok popiołów 
Dąbrówki przechowuje święte jego 
szczątki, tu w dni uroczyste błaga 
pomocy Nieba za przyczyną św. 
Wojciecha i tutaj kołace do miłosier­
dzia bożego prześliczną a najstarszą 
pieśnią, przez św. Wojciecha ułożoną, 
„Boga Rodzica Dziewica.“

Kiedy przodkowie nasi znajdowali się 
w największych potrzebach i terminach, 
kiedy stali przed 10 kroć liczniejszym 
nieprzyjacielem, wrogiem wiary i wro­
giem ojczyzny naszej, kiedy im przy­
chodziło gardła dawać w obronie tej 
wiary i ojczyzny na polu chwały, 
wtedy zwracali się do Pana Boga za 
przyczyną Najśw. Panny i św. Woj­
ciecha, pierwszego Patrona królestwa 
swego, i intonowali tę samą pieśń bo­
jową, swe wyznanie wiary, swój hymn 
wojenny i swą prośbę pokorną żebrzącą 
miłosierdzia.

I Wy Bracia mili w utrapieniach 
i kłopotach chwili obecnej przybyliście 
do grobu św. Wojciecha i wołacie sło­
wami Kościoła:

Przez zasługi św. Wojciecha
Racz nas wysłuchać o Chryste
I za jego poważną przyczyną
Racz przybyć w pomoc nam nieszczęśliwym.

Otwórzcie tedy serca Wasze i du­
sze Wasze przed Panem — i niechaj 
wspólna modlitwa całego narodu wznie­
sie się na skrzydłach wiary do stóp Naj­
wyższego. Znajdujemy się w kłopo­
tach i utrapieniach przeróżnych, ze­
wsząd uderzają na nas troski i nie­
dole — i prawie wątpićby przyszło 
wobec grozy i przemocy, gdyby nie 
ta wiara, co ożywiała przodków na­
szych i której dowód Wy także skła­
dacie u stóp Pana Zastępów i u grobu 
św. Wojciecha.

Kiedy dzisiaj u tego grobu odby­
wać się będzie Przenajświętsza Ofiara, 
łączcie modlitwy Wasze z modłami 
Waszych Pasterzy, i proście Pana 
Boga za przyczyną św. Męczennika, 
aby nas w tych smutkach i utrapie­
niach pocieszyć raczył. Polecajcie prze- 
dewszystkiem miłosierdziu Bożemu dzia­
tki Wasze ukochane, aby im Pan Bóg 
dał tyle łaski, iżby i w ich sercach 
zachowała się i spotężniała jeszcze ta 
sama wiara, która ożywia piersi na­
sze, — aby nie zapomnieli tego dźwię­
cznego i ukochanego języka, którym 
Wojciech św. przemawiał do Przod­
ków naszych; w którym przez 9 wie­
ków naród polski chwali Pana Boga, 
i w którym — da Bóg, do końca 
wieków modlitwy ludu polskiego i ka­
płanów jego wznosić się będą do Pana 
Zastępów.

W tej naszej gnieźnieńskiej archi­
katedrze rozbrzmiewa co czwartek pieśń 
błagalna zaczynająca się od słów Fiant 
Domine:

Niechaj się zwrócą oczy Twoje 
o Panie na to Królestwo nasze, 
na Przodowników jego, na zie­
mię naszę i wszystek lud chrze- 
ściański. Racz nam o Panie ła-

tak pełne względów dla malej chorej, a 
on zakazywał jej dziękować za nie!

Ogromna sala była próżną, ale pierw­
szy raz ujrzała Beranżera ją przyozdobio­
ną kwiatami.

Na stole, przy którym pisała, stał bu­
kiet z róż białych i jaśminów, który tak 
wyraźnie był przeznaczony dla Beranżery, 
że nie mogła powściągnąć rumieńca, gdy 
wszedł hrabia Worońcow, i odwróciła oczy, 
by ukryć lekkie zakłopotanie.

Był ubrany czarno, a jego naturalną 
bladość uwydatniał - więcej jeszcze strój 
żałobny. Ale chociaż fizyonomia jego 
nosiła jeszcze ślady świeżo doznanych 
wzruszeń, na czole była pogoda, jasność, 
jakiój dotąd nie widziała.

— Zabierzemy się do pracy niezwło­
cznie, nieprawdaż ? — zapytał głosem 
przyciszonym. — Mamy do powetowania 
cztery dni ostatnie a przytóm mało mam 
czasu przed sobą.

Byłaby chciała zapytać go choćby 
wzrokiemo znaczenie tego zdania, ale nie 
śmiała.

— Jest prawdopodobnem — mówił 
dalej — że wkrótce opuszczę Paryż.

Ręka Beranżery drżała, gdy zbliżała 
pióro do kałamarza i napróżno starała się 
umocnić ją, opierając ją na stole.

— Pragnąłbym więc skończyć pracę, 
którą rozpocząłem z panią, zanim sta­
nowczo powrócę do Petersburga.

Stanowczo! Dla czegóż to jedno 
słówko rzuciło ciemną zasłonę przed oczy 
młodój dziewczyny ? Czemuż serce jej się 
ścisnęło i oczy łzami zaszły?

Ah ! teraz rozumiała ! Piękny ołtarz 
z marmuru białego i wszystko, co towa­
rzyszyło temu iście książęcemu podarun-

skawie i miłosiernie udzielić mą­
drości, pokoju, miłości i tego 
wszystkiego, co — jako wiesz — 
jest nam najpotrzebniejsze.

Tę modlitwę, Bracia mili, ja Wam 
polecam jako najmilszą pamiątkę z tej 
uroczystości i od tego męczeńskiego 
grobu.

Błagajcie Pana Boga, aby się zwró­
ciły ku nam oczy miłosierdzia Jego, 
aby nam przebaczył winy, chłosty za­
niechał i aby przywrócił pokój lu­
dowi Swemu, bo jeśli się dłużej na 

gniewać będzie — wytrwać nie
zdołamy.

Prośmy Go, aby Przodownikom na­
szym udzielił Swej świętej mądrości, 
iżbyśmy pod ich wodzą jako niegdyś 
pod wodzą mądrych i dzielnych het­
manów naszych doczekali się zwry- 
cięztwa świętej sprawy naszej i le­
pszej doli.

Prośmy Go wreszcie, aby nas 
wszystkich połączył węzłem świętej 
miłości, aby wszystkie stany, wszyst­
kie zawody, stały się jedną wspólną 
rodziną, gotową służyć Panu i stać 
mężnie przy wierze Ojców naszych.

Tego nam użycz o Panie za przy­
czyną św. Patrona naszego, Biskupa 
i Męczennika Wojciecha św. Amen.

Po przemówieniu ks. dr. Kanteckiego 
rozległ się w świątyni wspaniały śpiew
„Boga Rodzieo, Dziewico, Bogiem sła 
wioną Maryo“, śpiew, wydobywający się 
z tysięcy piersi, i mianowicie w końco­
wych strofach melodyą swą do głębi 
wstrząsający duszą każdego z przyto­
mnych. Gdy ucichły poważne dźwięki 
wielkiego hymnu narodowego, duchowień­
stwo w procesyi, wśród odgłosu fanfarów, 
przeniosło ze skarbca złotą puszkę, za­
wierającą czaszkę świętego męczennika, 
do grobu św. Wojciecha, gdzie ją nastę­
pnie podawali wiernym do pocałowania 
księża wikaryusze kateralni i klerycy se- 
minarynm.

Duchowieństwo z prześwietną kapitu 
łą metropolitalną na czele ruszyło nastę 
pnie w procesyi po Najprzewielebniejsze 
go ks. Arcypasterza, który wśród dźwię 
ków pieśni: „Kto się w opiekę“ wstąpił 
w progi katedry, przybrany w prymaso­
wską purpurę, wspaniały płaszcz grono­
stajowy i kapę rzymską. Rozpoczęła się 
suma, przy której Najprzewielebniejszemu 
ks. Arcypasterzowi asystowali ks. Kano 
nik Duliński jako archipresbyter, księża 
Kanonicy Kraus jako dyakon, Kwiatko 
wski jako ^ybfiyakon. Kazanie wygłosi 
ks. Kanonik Andrzejewicz. W czasie nabo 
żeństwa zbierał ks. dr. Kantecki wśróc 
tłumów, otaczających zewnątrz katedrę 
kolektę na przyozdobienie grobu św. Woj 
ciecha, który istotnie domaga się tego 
aby o nim pamiętano więcej, aniżeli do 
tychczas.

Nieszpory odprawił ks. Kanonik Kraus 
Z duchowieństwa zamiejscowego widzieli 
śmy księży: Kanonika Dydyńskiego, Le 
szczyńskiego, Sięga, Janasa, Brońkań 
skiego, Nowakowskiego, Jezierskiego 
Koehlera, Krawczyńskiego, Ludwiczaka 
Czechowskiego, Radeckiego, Drzażdzyń 
skiego, Krótkiego, Grzybowskiego, Ko 
zielskiego, Nożewnika, Dolnego, Bąka 
Deutscha i wielu innych.

Reprezentantów inteligencyi pozamiej 
scowych było nie wielu.

Oby Bóg raczył wysłuchać gorącycl 
modłów, jakie zanoszono do Niego u gro 
bu Jego wielkiego Wyznawcy!

kowi, było darem pożegnalnym, delika 
tnem podziękowaniem za jej słabe usługi

Nie chciała podnieść powiek, z poi 
których łzy płynęły rzęsiste, obracała 
zadziwiającym zapałem karty słowniki 
niemieckiego leżącego przed nią. Al 
czy ta gorliwość mogła omylić tego, któr, 
wpatrywał się w nią z serdeczną czuło 
ścią, którego surowe oblicze wyrażało o 
chwil kilku najgłębszą radość?

W tój chwili ciężka portyera podnic 
sła się zwolna; we drzwiach ukazał si 
Dymitr, ubrany żałobnie, jak jego pai 
a za nim cała połyskująca od dżeti 
spowita w obłoki czarnej gazy, księżn 
Czerska.

Zachwycająca Olga była wyborn 
aktorką.

Podbiegła krokiem szybkim, tragi 
cznym, pełnym znaczenia, jak to czyni 
aktorki wybiegając z za kulis na scen 
w chwilach najdramatyczniejszych. Potói 
zatrzymała się nagle, położyła na momer 
lewą rękę na sercu, podczas kiedy praw 
wyciągała z serdecznóm współczuciem d 
hrabiego Worońcowa.

— Ah! Sergiuszu — zawołała — ja 
każ to straszliwa wiadomość ! Dowiedzia 
łam się o tern w Trouyille i porzuciła) 
wszystko, by pospieszyć do Ciebie. Bit 
dna, biedna Aleksandra! Jak musisz by 
nieszczęśliwy, że nie przebaczyłeś jej 
ostatniej godzinie życia!

— Od dawna już prosiłem Boga, ab 
jój zesłał żal i przebaczenie — szepną 
ale co do mnie, zapomnienie było nieme 
żliwem.

Nastąpiła chwila grobowego milczeuh 
Słyszeć można było uderzenie serca Bc 
ranżery. Któż to była owa Aleksandra 
Może siostra występna?

Rezolucye sejmu pruskiego
; sprawie podwyższenia pensyi nauczy­

cieli elementarnych.

Gdy podczas obrad nad etatem pań- 
twowym zapowiedział rząd, że nieba­
wem wystąpi z projektem, tyczącym się 
trzymania szkół elementarnych, sądzono 
golnie, iż w ustawie tój pomyśli rząd 
akże i o podwyższeniu pensyi nauczy- 
ielskich, zwłaszcza że przez zniesienie 
kładek, wpłacanych dotąd przez urzędni- 
ów państwowych do kas wdów i sierot, 
nacznie powiększył dochody urzędników, 
’rojekt rządowy rozwiał atoli wszelkie 
.uzye, ponieważ tyczył się jedynie tylko 
mniejszeuia ciężarów gmin pod względem 
trzymania szkół elementarnych, ale by- 
ajmniej nie dochodów nauczycieli. Z te- 
o powodu uważała znaczna większość 
tronnictw sejmu pruskiego za pierwszy 
wój obowiązek, uzupełnić stosownie pro- 
ekt rządowy i uwzględnić tak dawne, a 
upełnie słuszne skargi i żądania nauczy- 
ieli. W tym celu poleciła komisya sej- 
aowa przyjąć z pośród znacznej liczby 
uniesionych petycyi i rezolucyi tę, która 
wzywała rząd do prawnego a rychłego u 
egulowania dochodów nauczycieli ele 
nentarnych, a szczególniej dodatków na 
tarośó przez zaprowadzenie trzeciej kla- 
y dodatkowój. Rezolucyi tój nadały 
itronnictwa środkowe następującą formę: 
,Równoeześnie z rozpoczęciem przyszłego 
leryodu etatowego otrzymają nauczy- 
liele elementarni po 10-letniój służbie 100 
narek, po 20-letniój służbie 200 m., a po 
10-letuiój służbie 300 m. dodatku do do- 
ychczasowój pensyi.“

Wszystkie stronnictwa sejmowe zgo 
łziły się na przyjęcie powyższój rezolu 
;yi, wraz z wnioskiem posła Bruela, któ 
7 żądał, ażeby nauczycielom, posiada 
ącym już przed ukończeniem pierwszych 

LO lat służby pensyą, przewyższającą 
snacznie dochody uważane jako mini- 
num, zapomogi w rezolucyi wyznaczonój 
fie udzielano.

Jak zwykle, tak i przy tój sposobno 
ści nie omieszkali wolnokonserwatywni 
aarodowoliberalni posłowie zakłócić do 
orój harmonii sejmu przez stawienie wnio 
sku, żądającego upaństwowienia 
szkoły. Walka kulturna tak dalece 
¡uż stała się ulubionym żywiołem dwóch 
tych stronnictw, że za jaką bądź cenę 
pragnęliby ją wznowić. Na wczorajszóm 
posiedzeniu zażądał przywódzca wolno 
konserwatywnego stronnictwa, p. Zedlitz 
bez ogródki, ażeby rząd jak najrychló; 
uregulował sprawę utrzymania szkoły na 
zasadzie komunalnej. Zdaniem mówcy 
nie gmina wyznaniowa, lecz wyłą 
cznie tylko gmina polityczna powin 
na szkołę utrzymywać i nad nią czuwać 
Wprawdzie obawiał się raz jeszcze wy 
powiedzieć otwarcie dawniejszego żądania 
swego, według którego szkoła stać się m? 
w przyszłości rzeczywistą instytucy: 
państwową i wczorajsze żądanie swoj< 
uzasadniał rozmaitemi materyalnemi ko 
rzyściami, jakieby z urzeczywistnienia 
projektu jego wypłynąć mogły, ale niko 
mu tajnem nie było, do czego p. Zedlit: 
w rzeczywistości zmierzał. Po dosuona 
lej odprawie, jaką dali mu posłowie ka 
toliccy dr. Windthorst i dr. Bruel, od 
rzucił sejm wniosek p. Zedlitza znaczni 
większością głosów, ponieważ i konserwa 
tywne stronnictwo przeciw niemu sii 
oświadczyło.

Podczas dyskusyi, jaka wywiązała si 
następnie stwierdzono, że dotychczasow 
dochody nauczycielskiej wystarczają jedy 
nie tylko w pierwszych latach; późnie 
wraz z zwiększającą się rodziną przyby 
wają liczniejsze wydatki, na których po 
Vrvp.iA 7.wvkła. nanm na.nezvp,ielska rząd

Podniosła się z miejsca. Nie powinna 
była zostawać jako zbyteczny i krępujący 
świadek.

— Nie przeszkadzaj pani sobie — 
rzekł hrabia — który śledził każde jój 
poruszenie. Kuzynka moja nie ma zwy­
czaju oddawać mi długich wizyt.

Czy to miało wyrażać żal, czy też 
było jednym z tych objawów ironii, która 
tak często przebijała w dawniejszych 
z nią rozmowach ?

Przyznać należy, że były one coraz 
rzadszemi teraz.

— Przyszłam wyrazić ci moje współ­
czucie — mówiła księżna Olga. — My- 
ślałam, że twoje serce nie mogło bez głę­
bokiego bólu przenieść tego rozłączenia.

Jej piękne oczy były łez pełne i wię­
cój błyszczące, niż kiedykolwiek, ale czyż 
to nie było zbyteczną demonstracyą?

Hrabia miał oczy suche, a jeżeli był 
wzruszony, to jego wzruszenie nie zda­
wało się być zbyt dotkliwój natury.

— Dziękuję ci, Olgo — odrzekł ści­
skając jój rękę. — Przykro mi, że skró­
ciłaś podróż, która ci sprawiała przy­
jemność.

— O ! ni9 mów w ten sposób. W obec 
obowiązków serca przyjemności milkną. 
A nie jestże to moim obowiązkiem sta­
rać się być ci miłą lub użyteczną, gdy­
bym mogła nią być? Jestem teraz twoją 
najbliższą krewną.

— Tak jest, twoja matka była siostrą 
mego ojca.

— Jesteśmy c-iotecznem rodzeństwem 
i rzeczywiście mam dla ciebie uczucia 
siostry rodzonej. Twoje małżeństwo roz­
dzieliło nas trochę, ale teraz wszelka 
chmura niech ustąpi między nami. Ale 
nie myśl, że gniewałam się o to na biedną

o kiedy wystarcza. Należy przeto pod- 
yższać pensye nauczycieli w tym sa- 
iym stosunku, w jakim podwyższane 
ywają pensye urzędników, którym zre- 
stą przez zniesienie składek do kas 
-dów i sierot znaczną sprawiono ulgę.

Jeżeli więc rząd pruski rezolucyą 
firnu przyjmie, czego się ze względu na 
idnogłośne nieomal jój przyjęcie przez 
jprezentacyą kraju spodziewać należy, 
) począwszy od roku przyszłego otrzy- 
lywać będą nauczyciele, którzy w pier­
wszych 10 latach urzędowania swego je- 
ynie tylko minimalną pobierali pensyą, 
o dziesięć lat dodatki według powyżej 
znaczonej normy.

Nie ulega przytóm wątpliwości, że 
iebawem i składki nauczycieli do kas 
dów i sierot zniesione zostaną.

Stan zdrowia cesarza.

Po całotygodniowej niepewności i oba- 
ie po raz pierwszy dzisiaj pomyślniej- 
se nieco z Charlottenburga nadchodzą 
itści. W ciągu dnia wczorajszego zdro­
wie cesarza tak znacznie się polepszyło, 
e cesarz na pewien czas opuścić mógł 
>że. Nabrzmienie gruczołów zmniejszyło 
ię, tak samo i febra coraz widoczniej 
stępuje. Apetyt znacznie się powiększył, 
ik iż dzisiaj oprócz mleka i bulionu 
jadł cesarz również i drobną ilość skro- 
anój wołowiny. Upływ ropy nie ustał 
wprawdzie, ale pod pewnym względem 
awet ulgę sprawia. Usposobienie ce- 
arza było bardzo swobodne i wielce oży­
wione. Płuca dotąd zaatakowane nie 
ostały. Sływająca czasami do krtani 
opa wywołuje kaszel, który szczególniój 
w nocy nie pozwala dostojnemu pacyen- 
owi spać spokojnie. Zresztą są lekarze 

ogólnego stanu zdrowia zupełnie zado-

Międzynarodowy koDgres naukowy ka­
tolików, który się odbył w Paryżu w po­
łowie kwietnia bieżącego roku, a z któ­
rego obszerne i dokładne sprawozdanie 
podamy jutro w korespondencji paryskiój, 
zaznaczy się złotemi głoskami w dziejach 
Kościoła św. we Francyi.

Wiadomo, z jakiemi trudnościami przy­
szło walczyć organizatorom tego kongresu. 
Ozy granice dziedziny teologicznej i nau­
kowej są dostatecznie określone, aby kon­
gres nie wkroczył w atrybucye soboiu. 
Oto pytanie, które postawiły sobie po­
czciwe umysły — ale wraz z urządzają­
cymi kongres można było mieć nadzieję, 
iż nie potrzeba lękać się bynajmniej tego 
rodzaju niebezpieczeństwa od chwili-, w 
którój postanowiono, że „przedmiot ze­
brania będzie ściśle naukowy, a osoby 
powołane będą katolikami“.

Świetne powodzenie kongresu pary­
skiego przewyższyło wszystkie nadzieje. 
Nie było ani jeduej pracy odczytanej na 
tern zebraniu, któraby nie była dowiodła 
w autorze doskonałej znajomości obecnego 
stanu nauki, a jednak ani jedna mysi, 
ani jedno wyrażenie nie mogło uwłaczać 
sumieniu ani też zaniepokoić przekonań 
słuchaczów katolickich. Pomiędzy uczo­
nymi, którzy kolejno glos zabierali, kilku 
nosi nazwiska znane na polu czyś o 
naukowem, inni służą Kościołowi na polu 
wychowania i profesury. Prezydent kon­
gresu msgr. Perraud, członek Akademii 
francuskiej, sławny profesor Uniwersytetu 
w Lowanium, p. Kurth, p. Klaudiusz Ja- 
uet, jeden z założycieli społecznej ekono­
mii chrześciańskiej, O. Perry dyrektoi 
obserwatoryum królewskiego w Stony- 
Hurst, p. Keryyn z Lettenhoye, znany

sandrę. Przebaczyłam jój biak sym 
który mi okazywała na każdym

i. Na jednym tylko puukcie nie mia- 
dla niój pobłażania, t. j. w tóm, co 
■żyło ciebie. Jak mogła nie uczynię 
zczęśliwym, ciebie, który jej oddałeś
stko ! . , .
Wszystko to było wypowiedziane z 
iczną swobodą, z tak niepokonanym 
ikiem, prostotą tak dziecięco naiwną, 
Beranżera dziwiła się widząc, jak 
ia Worońcow pozostał zimnym i nul­

- Nieoszacowaną tylko może byo 
i z samego siebie, szepnął wreszcie, 
odebrałem jej od dawna. Byliśmy więc
jwaw. . . , .
¡ranżera uważała wyrażenie za zoyr

Teraz zrozumiała. Owa hrabina 
andra, którój dumną piękność po­
iła w pokoju Dymitra, była to hra- 
Worońcow, żona hrabiego Sergiusza, 
órój nosił żałobę od dwóch dni. 
le idąc przez Pola Elizejskie, za 
ne przechodniami, nie o niój mysia 
ranżera. ,
Iowa jój i serce tak były przepeł-

smutnem wspomnieniem wyjazau 
igo, że nawet ciekawość jój nie by 
pobudzoną.

iż ją zresztą obchodziły przyczyny 
¡ci i rozłączenia hrabiny Woronco 
mężem ? I on także miał się s a 
iój obcym.

O moja kochano praco, mówiła, u 
e powszedni mego chorego dzieck , 
was zastąpię? Oto dla mnie gi - 

nteres. Każdą dłoń, która mi poda 
nnę niebieską, Beranżera zarówn 
¡ła-roić bp.dzie !



stanu belgijski, p. Lapparent, uczony 
inżynier, który porzucił świetną karyerę, 
aby zostać profesorem uniwersytetu ka­
tolickiego w Paryżu, oto nazwiska, które 
wymienia nauka tak samo jak i Kościół.

’ Pierwsze posiedzenie kongresu otwo­
rzono pod honorowem przewodnictwem 
Arcybiskupa paryzkiego, Jego Excellen- 
cya nuncyusz papieski raczył przewodni­
czyć drugiemu.

Referat msgr. Hulst, prezydenta ko- 
misyi organizacyjnej kongresu, przypomniał 
rozmaite fazy, jakie musiał przechodzić 
projekt, zanim został urzeczywistniony: 
to zaledwie pokrytą niechęć, to znowu 
wzgardliwą obojętność.

Niechęć objawiała się w prasie anty­
katolickiej, którą gniewało, że prawdziwi 

. mędrcy wyznają głośno swe zasady wia- 
S’ry'; wzgardliwą obojętność okazywali 

wolnomyślni trącący wolteryanizmem, któ­
rzy naprzód zastósowywali do kongresu 
dylemat: „Albo obrazić zasady religijne 
śmiałem wystąpieniem, albo naukę dzie­
ciństwami".

Nawet u przyjaciół napotykano na 
wielki opór. „Czyż nie lękacie się, mó­
wiono, aby się nie wydawało, jakobyście 
chcieli uwydatnić rozterki między kato­
likami ? Tam, gdzie kościół nic nie orzekł, 
opinie są swobodue i szkoły średniowie­
czne rozbrzmiewały iilozoficznemi rozpra­
wami stronników Arystotelesa z wielbi­
cielami Platona. W wiekach wiary nikt 
nie mylił się co do doniosłości tych zdań 
niezgodnych. Dziś przeciwnie robić będą 
z nich wnioski przeciwko wam i prosta 
rozprawa nazywać się będzie zaciekłą 
dyskusyą“.

Sam jednak publiczny charakter kon­
gresu wystarcza do usunięcia obaw tego 
rodzaju. Codziennie zastępy uczonych 
zbierają się i rozbierają najróżnorodniej­
sze kwestye; czyż to zrywa jedność 
nauki? Dla czegożby uczeni katoliccy 
mieli lękać się uwydatnienia między sobą 
w kwestyach obojętnych tćj różnicy zdań, 
którą znajduje się codziennie w Instytu­
cie francuzkim albo w kongresach eko­
nomicznych ?

Zresztą dla samych katolików korzy­
stną jest rzeczą, aby poznali rzeczywisty 
stan nauki współczesnej. Codziennie obija 
się o nasze uszy twierdzenie, że rezulta­
ty naukowe stoją w sprzeczności z nauką 
Kościoła albo z zasadami zdrowej filozofii. 
Nikt z nas temu nie wierzy, ale iluż z 
nas wie, dla czego to twierdzenie jest 
fałszywem, i potrafi je odeprzeć ?

Zebranie takie, jak to, które się od­
było w Paryżu, ma właśnie na celu od­
różnić zdobyte fakta od hypotez, które 
zbyt często są przedwczesnemi konklu- 
zyami. Każdy uczony jest filozofem, 
który szereguje fakta i wiedzie je do 
walki przeciw systemowi, który chce po- 

, konać, jak scholastycy, którzy groma­
dzili argumeuta na swoich przeciwników. 
Zuchwałe twierdzenia, przedwczesne wnio­
ski, nieumotywowane przeczenia, wszystko, 
co mu podają jako zdobyte rezultaty 
„prawdziwej nauki“, śledzi i bada mędrzec 
chrześciański i przychodzi wkrótce do 
przekonania, że umyślnie ukryto kruszec 
w nieczystej rudzie.

Doświadczenie, kierowane nawet du­
chem strouniczym, nie uzasadnia żadnych 
wniosków, jakie ztąd wyciągają półraędr- 
kowie a pobudki wierzenia, położone na 
szali z argumentami sceptycyzmu, prze­
ważają zawsze na stronę wiary tak dzi­
siaj, jak i za czasów Pascala.

Nawet różnorcdność przedmiotów ro­
zbieranych na kongresie w Paryżu dostar­
czyła argumentu jego przeciwnikom. „Cze­
muż — wołano — nie nakreślono planu 
prac, którychby byli dokonać mogli człon­
kowie zebrania ?“

Ale któż inny mógł nakreślić ten plan, 
jeżeli nie samo zebranie ? Organizatoro­
wie kongresu ograniczyli się, jak to sami 
oświadczyli, na roli inicyatorów: zdali 
oni wszystko na kongres, który zajmie 
się pracami następnego zebrania. Jak 
słusznie powiedział mgr. Hulst, „zebranie 
roku 1888 jest dopiero początkiem całego 
szeregu zebrań, z których każde zazna­
czy nowy postęp.“

Przykład dano, próbę zrobiono, odtąd 
już wiedzą wszyscy, że kongres taki jest 
możliwym, obfitym w rezultaty, pożyte­
cznym dla nauki i religii zarazem. Jest 
użytecznym dla nauki, gdyż inwenturą 
odkryć kontrolują ludzie roztropni i prze­
zorni — dla religii, ponieważ wyższa 
nauka clirześciańska łatwo pokonywa 
przesądy antyreligijne. Korzyść moralna 
i naukowa czyż nie jest dostatecznym 
tezultatem na pierwszą próbę ? Ziarno 
zasiano, czas pozwoli dojrzeć żniwu.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 23 marca.

(49 posiedzenie.)

Sejm pruski zajmował się na wczorajszem 
posiedzeniu rezoluoyami wniesionemi podczas 
obrad nad ustawą, dotyczącą zmniejszenia cię­
żarów gmin. Rezultat obrad tych podajemy na 
osobnem miejscu.

Dalej zajmował się sejm badaniem prawo­
mocności niektórych mandatów poselskich i 
"'Woskiem, postawionym z łona centrum a ty- 
ozącym się fabrykacyi piwa. Według 
Wniosku tego uważać należy wszystkie inne 
^'rogaty zużyte do wytworzenia piwa oprócz: 
słodu, wody, chmielu, młodzi za niedozwolone.

Wniosek ten przekazano osobnśj komisyi do 
szczegółowego zbadania.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 11. 
Na porządku obrad: różne wnioski.

KorespoiidsBcye Karyera Possa.
Wie den, 22 kwietnia.

(Cesarz Franciszek Józef a królowa Wiktorya. — 
Rozprawy nad budżetem. — Podróż arcyksięeia 

Rudolfa. — Ks. Biskup Gtoring.)

(=) Cesarz Franciszek Józef 
dziś wieczorem wyjedzie do Insbrucku, 
aby się tam jutro spotkać z królową 
W i k t o r y ą angielską, która z Floren- 
cyi udaje się do Berlina. Cesarz Fran­
ciszek Józef nigdy nie był w Anglii i po­
no osobiście nie zna królowćj Wiktoryi. 
Że zaś cesarzowa Elżbieta często 
przebywa w Anglii, gdzie zawsze ze 
strony królowej Wiktoryi doznawała naj­
serdeczniejszego przyjęcia, przeto rzecz 
naturalna, że cesarz pragnie osobiście 
podziękować za to królowćj angielskiej, 
która jutro po raz pierwszy stanie na te­
ry tory um austryackiem. Z tern wszy- 
stkićm to spotkanie się monarchini nie 
jest bez doniosłości politycznćj. Interesa 
Anglii i Austryi na półwyspie bałkań­
skim są identyczne. Oba państwa, tak 
samo jak Włochy, nie szukają tam zdo­
byczy, ale pragną usunąć wpływ Rosyi. 
Ten sam interes mają Włochy. To też 
liga tych trzech mocarstw w obec ro­
szczeń rosyjskich jest rzeczą całkióm na­
turalną. Królowa angielska we Floren- 
cyi doznała serdecznego przyjęcia, zwła­
szcza ze strony pary królewskićj. Spot­
kanie się królowćj z cesarzem Austryi 
silnićj jeszcze zaznaczy tę wspólność in­
teresów politycznych, która się objawiła 
wtedy, gdy Austrya, Włochy i Anglia 
odmówiły poparcia rosyjskiój akcyi w 
Carogrodzie, zmierzającej do usunięcia 
księcia Ferdynanda I.

W rozprawach nad budżetem wczoraj 
zabrali głos hr. Taaffe i Dunaje­
wski. Prezes gabinetu tym razem ode­
zwał się niefortunnie. Zamiast odeprzeć 
należycie wywody Gregra i Vaszatego, 
zaprotestował przeciwko oświadczeniom 
dzienników węgierskich; a przecież prasa 
węgierska całkiem słusznie zgromiła elu- 
kubracye Vaszatego, który zamachy Mo­
skwy na wolność Bułgarów uniewin­
niał „uprawnionym wpływem Rosyi na 
półwyspie bałkańskim,“ natomiast Ma­
dziarów, którzy bronią uczciwie nie­
podległości Bułgarów, oskarżał o „terro­
ryzm !“ Gdyby na takie przekręcania 
prasa madziarska nie miała odpowiadać 
z oburzeniem, to truduoby było zrozumieć, 
co jest właściwie zadaniem prasy węgier­
skiej ?

Na szczęście dr. Dunajewski wy­
głosił kilka słów tych, które rehabilitują 
rząd i Austryą wobec zagranicy. W po­
dobnym duchu, jak Vaszaty, był się ode­
zwał poseł niemiecki Neuwirth, z 
Izby handlowej berneńskiej. Twierdził 
on, że Austrya musi się porozumieć z 
Rosyą, powołując się na znaną broszurę 
eksministra Schaefflego, który cy­
frami dowodził, że wojna sprowadziłaby 
Austryą nad kraniec przepaści. Na to 
dr. Dunajewski odpowiedział, że 
uznawając naukowe zasługi bchaefflego, 
nie może jednak zgodzić się na jego pro­
roctwo. „Bange machen g i 11 
nicht.“ W Austryi nikt nie ży­
czy sobie wojny, ale gdyby wy­
buchła, Austrya znajdzie po­
trzebny kredyt, i nie ulega 
też wątpliwości, że wtedy 
wszyscy członkowie Izby je­
dnomyślnie okażą należytą 
ofiarność! — Gdyby w ten sposób 
częściój przemawiali ministrowie au- 
stryaccy, możeby z czasem frazesy Va- 
szatych i Neuwirthów straciły wszelkie 
znaczenie.

Warto też jeszcze podnieść słowa 
sprawozdawcy budżetu ministerstwie spraw 
wewnętrznych M e z n i k a, który na przed- 
wczorajszem posiedzeniu ©świadczył: „Je­
steśmy przekonani, że nasza monarchia 
pod obecnym systemem w europejskim 
koncercie cieszy się większą powagą, niż 
dawniej, że potężnie wzmacniamy Au­
stryą, która jest poszukiwana jako sprzy­
mierzeniec“. Także jeneralny sprawo­
zdawca budżetu dr. M a 11 u s z był do­
bitnie odparł wywody Vaszatego. Świad­
czy to, że pomiędzy posłami czeskimi prąd 
panrosyjski nie jest przecież tak po­
wszechnym, jakby przypuszczać można, 
uogólniając zasady Vaszatego i Gregra.

Arcyksiążę Rudolf z żoną w po­
dróży do Bośnii odwiedzi także — po 
raz pierwszy — Zagrzeb, gdzie na 
przyjęcie dostojnój pary czynią wielkie 
przygotowania.

Szef sekcyi w węgierskiem minister­
stwie wyznań ks. baron Karol Go ring 
został mianowany Biskupem Yeszprimu.

NIEMCY.
* Berlin, 23 kwietnia. Cesarz 

przyjmował w niedzielę po południu w sy­
pialni swej księcia Bismarcka i odbył 
z nim dosyć długą naradę, która głównie 
tyczyła się uroczystego przyjęcia królowej 
angielskićj oraz rozszerzenia udzielonego 
księciu następcy tronu upoważnienia do 
zastępstwa cesarza. Z powodu wielce 
niepomyślnego stanu zdrowia swego, uwa­
żał cesarz Fryderyk za stósowue lozsze-

rzyć znacznie zakres czynności i obowiąz­
ków syna swego. Odtąd już i w niektó­
rych ważniejszych sprawach zastępować 
będzie książę Wilhelm cesarza zupełnie 
samodzielnie.

— Królowa Marya hanowerska, 
wdowa po królu Jerzym, otrzymała z 
Osnabrück artystycznie wykonany adres 
gratulacyjny, podpisany bardzo licznie 
przez tamtejsze panie & wyrażający do- 
stojnćj solenizantce w dniu 7Otych jćj u- 
rodzin szczere życzenia. Widocznie przy­
wiązanie ludności hanowerskiej do da- 
wniejszćj dynastyi dotąd nie osłabło.

— Syn księcia kanclerza, 
hr. Herbert Bismarck mianowany został 
pruskim ministrem stanu.

— Król Albert saski ukoń­
czył w dniu wczorajszym 60 rok życia.

— Królowa angielska zabawi 
tylko dni kilka w Oharlottenburgu i pra­
wdopodobnie już w czwartek wyjedzie do 
Anglii.

FRANCY*.
* Wdniu wczorajszym odpo­

wiadał p. Floąet na interpelacyą de­
putowanego Martimpray, że za czasów 
monarchii również często cywilne osoby 
obejmowały tekę ministerstwa wojny, jak 
wojskowe. Deputowany Martimpray nie­
słusznie zarzuca rządowi rewolucyjne po­
stępowanie. Prawdziwemi rewolucyoni- 
stami są ci, co pewnego jenerała gwał­
tem do politycznćj agitacyi wciągają. 
(Oklaski po lewicy i w centrum.) Rząd 
jest tego zdania, że w chwili, kiedy w 
ministerstwie wojny tak wielkie są wy­
magania pod względem administracyjnym, 
naukowym i finansowym — konieczną 
jest na stanowisku tćm osobistość, zdol­
na sprostać trudnemu zadaniu. Mówca 
wskazał na wybitny patryotyzm, który 
okazał p. Freycinet w r. 1870 wspólnie 
z Gambettą.

Teraz zabrał głos p. Freycinet, oświad­
czając, że nie szukał stanowiska, na 
które go powołano, że jedynie tylko uległ 
gwałtownemu parciu, przyjmując je. Czy­
nami odpowie on wkrótce na zarzuty 
niezdolności, jakie go spotykają. Co się 
tyczy zachowania jego w czasach naro- 
dowćj obrony, to czynił on dokładnie to 
samo, co czyniło całe republikańskie 
stronnictwo, które od cesarstwa przejęło 
Francyą w stanie bezbronnym, uszczu­
plonym. Minister wojny zna swe obo­
wiązki i odpowie im w zupełności. Czuje 
on w sobie energią i patryotyzm zdolny 
sprostać wszelkim możliwościom. Mówca 
liczy na zaufanie Izby, aby módz sprostać 
swym zadaniom.

ZF o ó à ż.

Woda w Warcie opadła od wczoraj o dal­
sze 10 cm. tak że dziś wskazywał wodomierz 
3 m. 18 cm.

W Pogorzelicy wskazywał wodomierz wczo­
raj wieczorem 2,10 cm. t. j. o 11 cm. mniśj, 
aniżeli rano.

Ärozillxa
prorâcïBBalaa i laaraniciiia

P o s a » ż, wtorek 24 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczas ko- 

misorycznie zatrudniony jako powiatowy inspe­
ktor szkolny, nauczyciel gimnazyalny dr. Jan 
K a n t e w Wolsztynie mianowany został po­
wiatowym inspektorem szkolnym.

* Księdza kanonika Kurowskiego ruszył 
w sobotę rano w katedrze paraliż. Stan zdro­
wia jego budzi obawy.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Ks. proboszcz Kośmider z Wilkowa Polskiego 
z parafią 20,50 marek. Ks. K. Fabisz od 
siebie i parafian 40,72 m. Ks. proboszcz Tło- 
czyóski z Czempinia zebrane osobno poza ogól­
ną składką zarządzoną w mieście 15 marek. 
Od parafii Odalanowskiej 40 m. Za pośre­
dnictwem p. T. Luzióskiego od ks. proboszcza 
Knasta i parafian wsi Kotłowa 15 marek. 
Ks. proboszcz Bartsch z Rnchocic 6 marek. 
Dziś wpłynęło 137,22 marek.

Razem z poprzedniemi 7295,81 marek.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo­

dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Ks 
proboszcz Kośmider z Wilkowa Polskiego z pa­
rafią 20,50 marek. Z Tucborza 3,10 marek. 
* * * 500 marek. Ks. proboszcz Janicki z 
Kołaczkowa od siebie i parafii 30 marek. Ks. 
Bartsch z Ruehoeic 6 marek.

Razem wpłynęło dziś 559,60 marek.
* Do dyspozycyi Pań Sw. Wincentego 

a Paulo złożyli:
Ks. Nietzig z Brenna od parafian 50,54 

marek. Rozalia Karpińska z Inowrocławia 
1,50 m. — Razem 52,04 marek, które wrę­
czyliśmy komu należy.

* Na powodzian w Orzechowie. Z prze­
niesienia 13 marek. Od parafii Kościańskiój 
20,30 marek. — Razem 33,30 marek.

* Od komitetu ratunkowego obywatelskiego, 
otrzymujemy dawno do ogłoszenia wygotowany 
i przez pomyłkę tylko nie ogłoszony spis do­
starczanych środków żywności: Siostry Miło­
sierdzia 50 litrów mleka, panna Wilczyńska 
250 litrów mleka, panna Wilczyńska (po raz 
drugi) 20 litrów mleka. Dnia 31 marca Frań- 
ciszek Kaczmarek 3 bochenki cbleba, pani 
Róschke 8 funtów kiszek, p. Zakrzewicz 50 
kawałków wędzonki i 60 kiełbas, p. Jago­
dziński wielki kosz bułek, p. Jaretzki słoniny 
i wędzonki, ks. Arcybiskup 100 funtów wę-

dliny dla rozdania na Zagórzu i koło Tnmu. 
Pan Reinke na Grobli 30 fantów kiszek. 
Kasyer p. Szymańskiego 25 funtów ryżu. 
Dnia 1 kwietnia Wincenty Markiewicz 6 bo­
chenków cbleba. Pani Kobylińska szynkę i 
i placki. Pan Grabski z Inowrocławia 10 cen­
tnarów mąki chlebowej. Dnia 3 kwietnia pa­
nowie Kalkstein i Orłowski z Chojnic 7 cen­
tnarów grochu. Dnia 5 kwietnia piekarnia 
wiedeńska od nieznajomej pani 30 fant. ryżu.

Dr. Chłapowski.
* Obywatelskiemu komitetowi ratunkowe­

mu ofiarowali dla powodzian w Poznaniu 
odzież i inne przedmioty do 6 kwietnia r. b : 
Pan Felerowicz surdut i kamizelkę, pani 
Kalkstein odzież dla kobiet i dzieci, pani 
Baranowska 67 sztuk odzieży, p. Kasprowicz 
paczkę z rzeczami dla dzieci, p. dr. Wicher- 
kiewicz paczkę rzeczy i naczynie do mleka, 
p. Kapłan śurdnt, ze Zgorzelie paczkę rze­
czy, p. Żupański 7 par spodni, p. Dembiński 
z Marzenina paczkę rzeczy, za pośrednictwem 
„Dziennika Poznańskiego“ 6 koszul, za po­
średnictwem p. Więckowskiego suknią, spo­
dnie, kaftanik i chustkę, Ludwiś z Grójca 
rzeczy dla dzieci, skład Antoniego Rose i 
administr. „Kuryera Poznańskiego“ materyały 
piśmienne, przez redakcyą „Dziennika Po­
znańskiego“ paczkę odzieży, paczkę odzieży i 
bielizny, 14 sztuk odzieży i kilka par butów. 
— Odzież rozdzielona została przez Siostry 
od św. Józefa. — Następnie wpływające na 
ręce członków komitetu ofiary w odzieży od- 
sełali ci panowie wprost do Sióstr u św. Jó­
zefa, niektórzy, jak p. Szymański, skarbnik, 
kwitowali z nich w gazetach.

Dr. Chłapowski,
* Znany i publiczności naszój kapelmistrz 

99 pułku piechoty, p. W. Fischer, który 
także dyrygował orkiestrą w naszym teatrze, 
urządził w Strassburgu, dokąd przed rokiem 
pułk 99 przeniesiony został, koncert na rzecz 
powodzian w Poznaniu. Dochód z tego kon­
certu wynosił 125 marek 80 fen., którą to 
kwotę przesłał już p. Fischer do Poznania.

* W sprawie podatków od powodzią do­
tkniętych obywateli podajemy jeszcze kilka 
szczegółów. W rozporządzeniu swem do na­
czelnych prezesów odnośnych prowincyi wska­
zuje minister skarbu na to, że przy przymu- 
sowem ściąganiu od zalegających powodzian 
podatków, znajdujących się z powodu szkód 
przez powódź wyrządzonych w rzeczywiście 
smutnem położeniu, jako też przy egzekucyach 
podatkowych należy postępować z wszelką ła­
godnością. Odnośne władze miejscowe mają jak 
najrychlój otrzymać odpowiednie instrnkcye i 
nie mają zachodzić przypadki bezwzględnej 
surowości przy ściąganiu podatków. Rzecz 
naturalna, że władze mają dokładnie zbadać 
stosunki opodatkowanych powodzian. W da­
nym razie mogą być powodzianie według 
istniejących przepisów zwolnieni od opłaty po­
datków. Opodatkowanych, którzy z powodu 
powodzi przez czas dłuższy nie mieli zarobku, 
lub stracili znaczną część swego dochodu i 
ztąd w zwykłym trybie życia ograniczyć się 
musieli resp. domy swe ezy to z nakazu po- 
licyi, czy tćż dobrowolnie opuścić musieli, 
upoważnione są władze do zwolnienia od 
opłaty podatków klasycznego resp. budowlane­
go. Rozumie się, że władze mają w takim 
razie sprawę tę dokładnie zbadać i wysokość 
ulg według rzeczywistego stanu rzeczy unor­
mować. W końcu wzywa minister naczel­
nych prezesów, aby bezzwłocznie to, co po­
trzeba do przeprowadzenia tego rozporządzenia, 
poczynili i mu w 8 tygodniach o sprawie tej 
zareferowali.

* Wieczorna Szkoła Handlowa Towarzy­
stwa Kupieckiego rozpoczęła nowy rok szkolny 
w dniu 16 b. m. Dowiadujemy się że kilka 
miejsc wolnych jeszcze jest tak w kursie I 
jako i w kursie II, na co zwracamy uwagę 
panów pryncypałów. Przyjęcie w godzinach 
szkolnych t. j. od godziny 8—10 wieczorem.

* Słynny bilardzista, Francuz, Gabryel 
Robert, przybył do Poznania i produkować 
się będzie jutro o godzinie ^9 wieczorem w 
Bazarze w lokalu Koła Towarzyskiego.

* Panowie Potocki z Bendlewa, Ł ą- 
c k i z Posadowa, Taczanowski z Szy- 
płowa, mają otrzymać tytuł hrabiów. Hrabia 
P o n i ń s k i z Wrześni zaś ma być powoła­
ny do Izby Panów.

* Ślub. W kościele N. P. Maryi in summo 
pobłogosławiony został dziś przed południem 
związek małżeński pomiędzy p. Bolesła­
wem Cichowiczem, dzierżawcąRydlewa 
i Chomiąży, a panną Maryą Koehler.

* Radzca rejencyjny i szkolny Vater 
z Bydgoszczy przeniesiony został do rejencyi 
w Królewcu, a w jego miejsce przychodzi 
szkólno-techniczny pomocnik przy tutejszej re­
jencyi, powiatowy inspektor szkolny dr. K1 e w e. 
Dyrektor seminaryum koźmińskiego S n o y 
przekazany został tutejszćj rejencyi do pomocy 
w wydziale szkólnym. Nauczyciel wyższy 
S a n d e n, zatrudniony przy progimnazynm 
w Kępnie, przeniesiony został do tutejszego 
gimnazynm Fryderyka Wilhelma, a nauczy­
ciele zwyczajni tegoż gimnazynm Matschky 
i Kleinmichel mianowani zostali nauczy­
cielami gimnazyalnymi. Nauczyciele gimnazyalni 
Much z Hamm i dr. L am m er hi r t z 
Gniezna przeniesieni zostali do Poznania a 
nauczyciel pomocniczy Conrad z Poznania 
mianowany został nauczycielem gimnazyalnym.

* Komenda obwodowa przesyła następu­
jące ogłoszenie:

Wszyscy urlopnicy, nie posiadający dotych­
czas jeszcze zmienionych resp. nowych papie­
rów, — mianowicie nowych przepisów — 
mają, pod zagrożeniem kary w 
§67 ustawy wojskowej państwa 
niemieckiego wymienionój, pa­
piery swe celem zmiany resp. wy­
miany ich — przesłać do swego 
feldfebla obwodowego.

Poznań, 18 kwietnia 1888.
Królewska Komenda obwodowa.

* Komunikacya na kolei poznańsko-klucz-
borskiej została przywrócona. Pierwszy po­
ciąg wyjedzie z Poznania jutro o godzinie 7 
minut 10 przed południem; atoli pomiędzy Środą 
a Sulęcinem przy kanale miłosławskim będą 
musieli podróżni jeszcze przesiadać.

* Teatr polski w Gnieźnie. W czwar­
tek 26 b. m. dramat Kozłowskiego „Kaźmirz 
Wielki i Esterka“.

* Ks. Wierzbicki, proboszcz w Niezaby- 
szewie ostrzega przed niejakimś Fryderykiem 
Fischem, złożonym z urzędu nauczycielem z 
Jeglina w Prusach Wschodnich, udającym ka­
tolika i organmistrza. Tymczasem jest on 
ewangielik i wcale się nie zna na budowie ani 
reparacyi organ i wiele kłopotów nabawił pa­
rafią niezabyszewską.

* W Rożnowie pod Obornikami areszto­
wano dwóch włościan, Antoniego i Walentego 
S., którzy mając do organisty K. będącego za­
razem nauczycielem, urazę za nałożoną na nich 
za nieregularne posyłanie dzieci do szkoły karę, 
nie chcieli go pomimo zawezwania ks. pio- 
boszcza W. do organ dopuścić i w ciągu sprzeczki 
obrazili tak organistę jak i ks. proboszcza. 
Sprawa została oddana prokuratoryi po- 
znańskićj.

j- W Paryżu zmarła w tych dniach ś. p. 
Julia z ks. Druckich Łabęckich hr. Pa­
sł o w s k a, wdowa po ś. p. Ksawerym Pu- 
słowskim, niegdyś prezesie warszawskiego To­
warzystwa Dobroczynności, właścicielu Kió- 
likarni. R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 25go 
kwietnia św. Marka ewang.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 44. 
Zachód o godzinie 7 minut 13.

TEŁKCUKAMlf.
Berlin, 24 kwietnia. Wydany 

dziś o godzinie 9 biuletyn brzmi:
Cesarz miał bardzo dobrą noc. 

Gorączka była dziś rano bardzo mała. 
Ogólny stan cokolwiek lepszy. 
Mackenzie. Wegner. Krause. Hovell.

Leyden. Senator.
Berlin, 24 kwietnia. Wygląd i 

stan sił u Cesarza są po bardzo do­
brze przebytej nocy przy małym ka­
szlu i zmniejszonym wyrzucaniu flegmy 
lepsze. Apetyt powraca. Gorączka 
38 st.

* B e r 1 i n, 24 kwietnia. Królowa 
Wielkiój Brytanii przybyła dziś o godzi­
nie 83/4 z córką swą Beatryczą i księ­
ciem Henrykiem Battenbergiem na dwo­
rzec charlottenburgski, gdzie ją jeszcze 
w wagonie salonowym powitała cesarzo­
wa, para cesarzewiczowska, ks. Henryk, 
książę meiningski wraz z żoną i trzema 
księżniczkami, córkami cesarza. Następnie 
udała się w otwartym czterokonnym po­
wozie, mając przy boku cesarzową, a na 
tylnóm siedzeniu cesarzewicza i księżni­
czkę Beatryczę, do zamku charlottenburg- 
skiego. Wzdłuż całćj drogi ustawiły się 
tłumy ludu, wznoszące bezustannie okrzyki.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 24 kwietnia 1888. (Kursa końcowe)
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-paździeraik. . .

Żyto stale.
na kwiecień-maj........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olój rzep, słabiej, 
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień październik . . .

Okowita stalśj. 
opodatkowana
w miejscu..........................................
na kwiecień-maj . . . . •
na maj-czerwiec.........................
eksportowa .......
na kwiecień-maj.........................
na czerwiec-lipiec.........................
spożywcza . ..............................
na kwiecień-maj . . . . .
na czerwiec-lipiec.........................

Owies
na kwiecień-maj.........................

Wjp żyta wsp.....................................
Wyp.-tkiwity kw................................

„ „ „ eksport, opod.
„ „ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Consel. 4°/0 ........
Poznańskie 4°/o listy zastawne . 
Poznańskie 3ł/a°/o listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty ....
Austryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty........................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy..........................................
Dsposob. bardzo stałe.

23 24

172 — 172 —
176 50 175 25

119 75 120 —
124 - 124 50
129 — 129 Í0

46 - 45 40
46 50 46 —

_____
96 20 96 30
96 40 96 40
32 50 32 40
31 90 32 10
32 80 32 90
51 - 51 30
51 - 51 20
51 80 52 —

117 50 117 50
800 300

2»,000 20,000
—,— —,—
20,— —,—

21 23
107 - 107 —
102 70 102 60

99 70 99 70
104 50 104 40
160 40 160 25

64 25 64 26
166 60 167 70
90 40 91 30
80 60 81 -
51 2 51 50
48 90 46 10
77 60 77 75

135 40 136 50
90 50 90 —
30 50 31 -

(Kursa końc.)Szczecin, 24 kwietnia 1888.
Kurs z dnia 23 24

Pszenica stale.
na kwiecień-maj........................ 172 50 174 -
na czerwiec-lipiec......................... 176 — 176 60
na wrzesień-październik . . . 176 — 177 -

Żyto spok.
na kwiecień-maj......................... 116 50 116 50
na czerwiec-lipiec......................... 120 50 120 50
na wrzesień-październik. . . 125 50 125 50

Olej rzep, bez inter.
na kwiecień-maj........................ 47 — 47 —
na wrzesień-październik. . . 47 — 47 —

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . . 50 30 50 30

„ ekspertowa. . . . 31 60 33 60
„ na kwiecień-maj eksport. 31 50 31 50
„ na sierpień wrzes. eksp. 83 70 83 50

Petroleum
w miejscu.................................... 12 45 12 45



Stan powietrza.
Dnia 23 kwietnia 1888 r, o 8 gedzi&i& r<P"

S t a e y e.
X
§o
B

Wiatr. 1 3ur 
powie1

1

Muligumore . . 761 W.Pln.W. 8'zachm. 4
Aberdeen . . . 768 W.kin.W. 6 zactun. 3
Chrysti&nstind . 769 W.Pld.W. 1 bez clunur i
Kopeuhaga. . . 763 Płn.W. 2 śnieg 1
Sxtokkolm . . . 769 Płu.W. 6 bez chrnnr -1
Haparanda. . . 772 spokojnie, 'pogodo- -9
Petersburg . . . 769 Pin W. 2 bez ehnr.ir -6
Moskwa . . . 759 Płd.Z. 1 pół cacłim. 11
Kork QneensL 756 W.Fłn.W. 4;«achni. 6
Breat ...... — _ 1 _ _
Helder............. 757 Płu.W. 3 pochmurno 7

................ 760 W.Pln.W. 3 mgła 4
Hamborg. . •) 760 W.Pid.W. 2bez chmur 9
Swineminde . . 761 Pln.Płn.W.3 mgła 3
Neufahrwasser. 761 W.Pln.W. 1 bez chmur 9
Klajpeda. . . . 760 W. 2zachm. 6
Paryt............ — —— 1 _ —
Mummt er. . . . 757 W. Szach in. 9
Karlsruhe . . . 756 W. 2 zachm. 9
Wiesbaden. . . 756 W. 1 ¡zachm. 12
Monachinm . . 757 Pld.W. 2, pochmurno 11
Kamienica , . . 759 spokojuie. pół zachm 0
Berlin . , . •) 760 l’łn. 2 pól zachm. 10
Wiftde/i............ 759 W. l’zachin. 7
Wroclaw. . . . 760 W.Płd.W. 3 bez chiuu” 8
Isle d'Aix . . . — _ i
Nizza, ....
Tryest............ 763 spokojnie, ¡zachm. 12

*) Gęsta mgta. a) Wczoraj po południu bu­
rza. ’) Mgła.

Skala siły wiatru: 1 =«• lekki po we w 
2 = mały, 8 =»= slaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry, 6 k silny, 7 « mroźny, 8 =■=• burzliwy 
9 burza, 10 = silna bursa, 11 » gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Pin. — półuoo. Płd. — południe 
W. = wschód. Z. »= Zachód.

Uwaga. Stacy a powyższe podzielone są »a 
4 (Trapy: ’) Buropa pólnoona, »> pas nadbrzeżny ot 
Iriaudyi ds Pras Wschodnich, ’) Buropa środkowa 
ua psładnie od powyższego pasa, *) Buropa południo­
wa- — W wyliczali« stacyi zachowano w każdśj 
grapie kieranek od zachodn k« wschodowi.

P,gM ua stan d>wietrzą
Barometryczne maximum o przeszło 773 mm. 

leży ponad środkową Szwecyą, naprzeciw niego mi­
nimum o 750 mm. ponad Francyą zachodnią, tak 
żo ponad Europą centralną wieją przeważnie wiatry 
z W. i PłdW., pod których wpływem temperatura 
się podniosła. W Niemczech jest powietrze przy 
wybrzeżach mgliste na Płd. pomroczne, w innych 
częściach częstokroć pogodne. Przy wybrzeżu wscho- 
dniopruskiem były wczoraj burze. ' W północno

wsehodnićj Rosyi trwa dość silny mróz, Petersburg 
melduje 6, Arehangeisk 12% stopnia mrozu. 
Spostrzsżonia mateoroioyiozoo w Poznaniu.

w kwietniu

i . i Barometri g'iJxina :
j War Siad I

powieUŁu
1'amp 

Iw. Cfti
23. Pop. 2 I 754,2 PłdW. urn.i pochmurno, -t 16.4
23. Wie. 9 754,6 W. lekki ¡zachm. -t 13.3
24. Ran. 7 | 755,2 I‘łn. lekki 1 zachm. ! 4 10,7

Dnia 23 kwietni! maximum ciepła ■+- 17°0 Cel. 
. , minimum ciepła -+- 6°1 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

.Poi. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie, częstokroć pogoda i cie 

pło, pasami pochmurno i deszcze przy słabym lub 
zaost zającym się wietrzyku.

GJSPOÜÄRSrWü HAMOEu I FRZEMlSt.

Szwedzkie 10-talarowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 maja. Przeciwko 
stratom kursu, wynoizącym przy losowaniu 
około 26 marek za sztukę, zabezpiecza bank 
pid firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische 8tr Nr. 13, za premią 
2,20 marek za sztukę.

Berlin, 23 kwietnia. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie d y r e k o y i). Na sprzedaż spędzono 4745 sztuk 
bydła rogatego, 10209 sztuk .trzody chlewnćj 2278 
cieląt. 20274 skopów. — Bydło rogate. Targ 
był tak słaby i powolny, jakiego już dawno nie 
było, gdyż w ręku rzeżników znajdują się jeszcze 
liczne zapasy, a eksport był mały. Pozostało mnó­
stwo niesprzedanego towaru. Płacono za gatunek 
1 44—47 mrk., za gatunek II 80—43 mrk., za ga­
tunek 111 32—30 mrk., za gutunek IV 26—80 
mrk. za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda 
chlewna. To samo da się powiedzieć i w trzo­
dzie clilewnćj, ceny spadły też o blizko 3 mrk. za 
100 funtów. Najlepszy towar a więc przecięcie- 
wo 1 (z wyjątkiem najdelikat iejszych gatunku l, 
tj. wyszukanycli egzemplarzy) przyniósł w ogóle 
nie więcej, jak 30 a nawet w najpomyślniejszych 
godzinach tylko 85 mrk. Wczoraj i dziś zdawało 
się, że handel będzie cokolwiek więcój ożywiony 
i pod względem cen, ale niebawem osłabł. Płacono 
za 11 gatunek 34, najlepsze wyjątkowo 85 mrk., 
za gatunek III 80—33 mrk. za 100 funt, przy 20 
pret. tary. Pozostało dość wiele. — Cielęta. 
Targ odbył się wśród również niepomyślnych wa­
runków i zaledwie wszystko rozsprzedano. Płacono 
za gatunek 1 37—45 fen., za gatunek U 25 — 35 
fen. za funt wagi inięsućj. — Skopy. Interes, 
mimo dość znacznego pokupu na eksport, był przy 
zalcdwo zmienionych cenach bardzo spokojny, gdyż 
wiadomości z zagranicznych targów brzmią bez 
ustanni niepomyślnie, a wiadomość o otwarciu

portów przy morzu pólnocneni doszła dopiero w cią­
ga przedpołudnia, a więc za późno, iżby akcya się 
mogła ożywić. Al«- i tak »nóstwo rozsprzedano. 
Płacono za gatunek 1 39 48 fen., za najlepsze 
angiel kie jagnięta do 48 f-n.. za gatunek li 28 
do 38 fen., za funt wagi mięsnćj

(W) Peieaź, 21 kwietnia. (—Sprawozdanie 
giełdowe. -)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto stale.
Cena w > iwwiedriaiat —W ,« wiedziano 

— a-i.-r., kwiecień li‘7,—ofiar., kwiecień-maj 107.— 
ofiar., maj-czerwiec 108 — ofiar , wrzeaień-pażdzier- 
uk 117,— płac.

Okowita wyżćj.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
49,80 płacono. 70-ta 30,60 płacono, na maj 50-ta 
49,70 płac., 70-ta 31,00 płc., czerwiec 50-ta 60,60 
plac., 70-ta 81,80 płac,

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena 

wypowiedziana 106,— mrk., za marzec —,— m., 
kwiecień —mk. kwiecień-maj 106,— mk., wrze­
sień październik 116,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziało----- litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50111. 
oj.odatk. 49.30 mk, 70 111. opodtk. 30,40 m.

! W). Pozuań, 24 kwietnia. Ceny mąki. ?s z e n- 
ua nr. 00.12,50 -13 00 mrk.. nr. 0 11,25 117 5 mk., 
rżana nr. 10 i 1 9,25 9,CO mrk. po 60 kilogr.

Bydgoszcz, 21 kwietnia.
(•iprawozdnuie izby banJlowćjj. Ceny za 1000 klg.

Pszenica: piękna 161—163 m., średni gatu­
nek 156—100 m., pośledni gatunek 150—155 mrk. 

Zyto: w miejscu krajowy 100—106. w średnim
towarze —m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., do browarów 110 116 in
wielki i mały 95-100 mrk.

Owies nom., w miejsca wedłng jakości 100
do 108 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 130 130 na paszę 100
do 105 marek.

Oko wita 50-ta 60,00 ni., 70-ta 31,75 in.

Wrocław» 23 kwietnia 1888.
Zyto (za 1000 funt.) cicho) wypowiertaiam,

------cent. Cena wypowiedziana------- m.. kwiecień
116,00 żąd., — ofiar., kwiecień-maj 115 — ofiar., 
maj-czerwiec 116,— ofiar., czerwiec-lipiec 122, - 
żąd., wrzesień-pażdzieruik 126,— żądano.

Owies. Wypowiedziano------cent, na mie­
siąc bieżący 108,— żąd., kwiecień-maj 108 żąd., 
maj-czerwi c 111,— żąd., czerwiec-lipiec 114,— żąd. 
lipiec-sierpień 117,50 żąd.

016) rzepiowy spok., wypowiedz.----- cw.a
w miejscu —.— żądano, na kwiecień 46,— żąd., 
kwiecień-maj 46,50 ż d.

O to wica (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m, 
podatku kons., spok. , wypowiedziano 20,000 litr, 
upłyń, wypowiedz.----- , na kwiecień (50 ta) 48.40

ofiar., (70-ta) 29,70 ofiar., na kwiecień-maj (50-ti) 
48.30 ofiar., (70-ta,) 29,60 ofiar., oclona —żąd., 
maj-czerwiec (50-ta) 48,30 ofiar.. (70-ta) 29,60 ofiar., 
czerwiec lipiec (50-ta) 49,40 ofiar, lipiec-sierpień 
50,40 ofiar., sierpień wrzesień 51,20 ofiar., wrzesień- 
pażdzieruik 51,50 żąd.

Cena wypowledztaaa aa dzień 24 kwietni»:
tyto 115(0 mrk., pszenica — mrk.. owi-i 103,— 
mrk.. isep —,— tu., oićj rzepiowy 46,00.

Ceni »yp,wiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsume.) ua dz eń 23 kwietnia- (60-ta) 48,40 mrk. 
(70-ta) 29.70 mrk.

< «u> urnowe z diia 23 kwietnia 18‘8.

Po a tanowienia

miejskićj

deputaryi targów.

Za 10
ciężki 

naj- 1 naj- 
wyż. i niż. 
M FJM K.

0 kilogr 
średni 

naj- I naj- 
śryż. i niż. 
M F M K.

a m ó w
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. 1 niż.
M F M F.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęcrwił-ó
Owiez
Groch

17 80 
17 70 
1170 
1350 
11 00 
14|50

17 6J 
17 50
11 40
12 IK) 
10180 
14|O0

17 40 
17 03 
11 10
ll|70 
10 50 
13(50

16 90 
16 80 
10 80 
10 50 
10 31 
13(0o

16 60 16 43 
16 60 16 40 
10 63 10,30 
9 60 9ÎOO 

loo. 9180 
U|5 1 0|50

Berlin, 21 kwietnia. (Sprawozdanie «rzędowe.) 
Pszenica» za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 166 
do 180 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj pł. 172—172,50, na maj- 
czerwiec płacono 172—172,76, żąd. —, na czer­
wiec-lipiec płacono 174,60 — 176,25, żąd. , lipiec- 
sierpień płacono 175,75—176,25, na wrzesień-pa­
żdzieruik piae. 176,00—176 50. Wypowiedziano 50 
ton. Cena wypowieziana 172,00.

2’yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 110—122 
według jakości; na miesiąc bieżący plac. —,—, 
ua kwiecień-maj płacono 119,75, żąd. —, na maj- 
czerwiec płacono 121,00—121,25, ua czerwiec- 
lipiec ple. 124,00—124,26, na lipiec-sierpień plac.
126.25— 126,50, na wrzesień-pazdziernik płacono 
129,00—129,25. Wypow. 860 ton. Oeua 119,75.

Owies za 100Q kil. w miejscu żąd. 112 do 
185 według jakości, ua miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj piać. 117,60, na maj-czer­
wiec płacono 118,--, na czerwiec-lipiec płacono
119.25— 119,50, lipiec-sierpień płc. 120,50—120,76, 
wrzesień-pażdzieruik plac. 121,60. Wypowiedziało 
60 ton. Cena 117.—.

Knknradza w miejscu płac. 124—130 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący plac. —,—, 
na kwiecień-maj płacono —,—. Wypowiedziano 
----- ton. Cena —mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejstu 
bez beczki płac. 45,3 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —,— m., lia miesiąc bieżący płacono — 
kwiecień-maj płacono 46,8, żąd. —, na maj-czerwiec 
płacono 45,8, na czerwiec-lipiec płacono 46,1, na 
wrzesień-pażdziernik płacono 40,4. Wypowiedziano 
—,— cent. Cena wypowiedziana —.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr. 4 100 
pręt. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —, na 
ua kwiecień-maj płc. 96,2—96—96,2, na maj-czer­
wiec piać. 06,4—00,1—96,4, czerwiec-lipiec płacono

20,000. Wypowiedziano 96.3 litr. Cena — _ 
Nieopodatkowana. obciążona 50 mk. podat. konńZ" 
w mieie-n 61,0 mrk., ua kwiecień-maj
50.9— 50.7—510, na maj-czerwic jd. 51 tj —
ua czerwiec lipiec pł. 51,6—51.8, na lipiec ' 
pi-ń płacono 62,3—52.5, ua sierpie -wrzesień uk,"
52.9— 62 9—53,1, na wrzesień-pażdzieruik pł. j 
do 53/«. Nieopodat. obciążona 70 mrk. p..},. 
konsume. w miejscu pł. 32,6—32,3— 52,5, kwiecjśt 
maj pł. 31,8—31,6—31,9, maj-czerwiec pl. Jjjj j 
31,6—32 0, na czerwiec-lipiec pl. 32,6—32,7, nk gi 
piec-sierpień płacono 33.2—3 ,4. ua sierpien-wat 
sień płac. 33,9 -33 8 - 34, na wrzesień-pażlziejgit 
plac. 34,3 - 34,2—34,4. Wypowiedziano —. — i5? 
Cena —,—.

Szczecin, 28 kwietnia.
Pszenica cicho, za 1000 kilogr. w miej,— 

kraj. 170—172 plac., kwiecień — nom., kwieG-ż. 
maj 172,5 plac., 173 żąd., maj-czerwiec 173,5 njc 
—żąd., czerwiec-lipiec 176,— płacono. liniej 
sierpień 177,— żąd. i ofiar., wrzesień-pażdzieruik 
175-176 pic., ofiar.

Żyto cicho, za 1000 kilogr. w miejsc« kr- 
jowe 112—114 plac., kwiecień —. kwieci 4 
maj 116,0—116,5 pł., maj-czerw. 117.5 płc., — żąd 
czerwiec-lipiec 120 — 120,5 płc., lipiec sierpień 
płac, i ofiar., wrzesień-pażdzieruik 125,5 płacono 
—,— żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu krajów»j 
116 plac.

016j rzepiowy bez in., za 100 kilugrua, 
w miejscu bez beczki 47,5 żąd., kwiecień — żąd 
kwiecień-maj 47,— żąd., wrzesień-październik 47,o 
żądano.

Okowita słabićj, za 10,000 litr-pret. w miej 
sen bez beczki 97,5 opodat. plac., 60-ta 60,4 płac^, 
70-ta 31,6 płac., kwiecień maj 70-ia 31,5 płc., siwj 
pień-wrzesień 50 ta 52,6 ofiar., 70-ta 33,5 płac,

Hamburg. 28 kwietnia. Okowita cicho, z* 
na kwiecień 20*/« żąd., kwiecień-maj 20% żąd. 
maj-czerwiec 2O'/u żąd., czerwiec-lipiec 20:% żąd. — 
Kawa good average Santos za kwiecień 00% 
maj OO'/a, za wrzesień 56—, za grudzień 51— 
żąd. Usposobienie potw. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 23 kwietnia. Cukier ziarnisto 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. eioL 02°. 
23,76. cuk. ziarn. excl. 88% Itendem. 22,00. Drugi 
produkt excl. 75% itendem, 1900. Usposobieni«, 
bez in. Mielona rafin. z beczką 28,26. Miel. Mdii 
I z beczką 26,75. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
tranHito fr. statek Hamburg za kwiecień 13,35 
pł., 10,37% żąd., maj 13,00 pł., — żąd.. czerwi« 
lipiec ,— płacono i ofiar., październik-grudzień 
12,06 ofiar., 12,70 żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J Körnen- 
dzińBkie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierozów.

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci.
Stosowny podarek zdla dzieci, przystępujących 

«0 pierwszej Komunii sw. Z aprobatą Władzy Dnchownćj. 
btrou przeszło 180. Cena za oprawny egz. 26 fen., z przesyłką 35 fen. 
Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Piękne kolorowane

obrazki do l-széj Komunii św.
poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

W środę dnia 2-go maja
będzie rozdaną przez submisyą budowa nowego probo­
stwa w Wilczynie, O warunkach można się dowiedzieć 
albo na probostwie w Wilczynie, albo w biurze królewskiego 
budowniczego p. Stoksa w Szamotułach. Termin licyta­
cyjny w biurze królewskiego budowniczego w Szamotułach. 
(1887) Kałkowskl, proboszcz.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary łiynek 111-. 37

poleca
Eucalyptus-esencyą do ust i zębów 

i Encalyptns-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyeznych przymiotów.
. . , Esencya do ust .,EucaIyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Encalyptns globalna (au- 
strałskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Lżynając blerse się łyżeczkę od herbaty esencyi wlewa się 
w szklankę wody 1 tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (2203)

SłŁUŁtłŁl.
Esencya do nst Encalyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptyeznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skntek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach nst, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Encalyptns nsnwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z nst, żołądka lnt 
z nosa 1 może być tak n dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnćj nie­
szkodliwości nżywaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyptns globnins stwierdza 
prof. dr. Gubler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Iłentley 
I dr. L. Bron ne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag. J J
®W~ Cen* butelki l m., pndelko Eucalyptus proszku 
___________________  75 renygów.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

« poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki Irancuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dui, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Broszura l>r. Teodora 
Kalkstcina (1891)

Spółki Rolne
już opuściło prasę i jest do 
nabycia w księgarni

J. Rakowicz w
Cena 1 mrk.M. Mondre
w Poznaniu

przy ul. Szerokiej 11.
(róg W. Garbar.)

poleca swą

Szklarnią
na oszklenia całkowitych budowli 

I pojedyńczych okien, w drzewie 
i ołowiu.

Szkła szybowe 1 Instrowe, dya- 
menty szklarskie.

Ramy 1 llsztwy wszelkiego rodzaju, 
drążki do firanek.

Gotowe lustra (zwierciadła), stoliki 
pod takowe z płytami marmurów, 
i rozmaite lusterka toalet.

Obrazy Św. i narodowe w ramach 
złoconych, orzech., mahoń, iub 
czarnych.

Towary szklane (kieliszki, szklanki, 
karafy, wazony, lampki, ampułki, 
cylindry, i r, p.)

Artykuły deworyjne (książki g- 
naboż., obrazki, figury, krzyże, 
medaliki, różańce, szkaplerze, kro- 
pielnice i t. p.),

są zawsze w wielkim wyborze 
na składzie. (1632)

Oprawa obrazów
uskutecznia się starannie i wedle 

życzenia.
Usłnga skora i rzetelna, ceny 

jak najiimlarkowańsze!
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Soczysty szwajcarski, holender­
ski, llnibnrgski, Gervais również 
cliocimski śmietankowy

SEE
poleca (1824)

W. Becker
Wilhelmowski plac 14.

Pszczoły!
Mam na sprze­

daż 20 roji pszczół 
w szafkach dzie- 
rzońskich. (1892)

Dobkowicz,
w Kopaszewie przez Choryń.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny i/aO—10. (1604)

Dr. W. Stan, D, asystent prof. Jurasza w Heidelbergu,
Spceynlista w chorobach gardła, nosa i uszu.

Poznań, Sty Marcin 14, I.
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Wody mineralne
1QQQ x.

Maricnbad, Karlsbad, Klssingen, Wil- 
dungen, Błlin, Ems, Sodcn, Iwonicz, 
Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebrali­
śmy wprost z źródeł w ładunkach wagonowych 
i polecamy po cenach nader umiarkowanych.

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu. (1858)

C±3

mmeu
Poznań, Śly Marcin 62.

Skład II. Wrocławska ulica nr. 30.
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Heliodor Matejko
Architekt w Poznaniu, Strzelecka ul. nr. 30,

wykonywa wszelkie projekta w zakres budownictwa 
wchodzące i podejmuje budowle tak architektury miej­
skiej jako i wiejskiej. (1653)

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ala- 
kartwlas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład ogrodniczy.
Poznan, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe różnej wagi, 

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młocaruie, 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu, (1839)
Worki do zboża,
Węże do sikawek gumowe i konopne

poleca po cenach umiarkowanych-- i «>

Poznań, ulica Bismarkn nv. 1O.

tak w krajn jak i za granicą zamieszkałe kie- 
rując się zasadami oszczędności, od dawna już 
zamiast kosztownych sreber używają do codzien­
nego użytku wyrobów alfenldowych (posrebrza­
nych), które jeżeli z pierwszorzędnych pochodzą 

fabryk, co do piękności form jak i trwałości zupełnie zastępują prawdziwe
srebra, w używaniu zaś nie odróżniają się od tychże. — Zwracam uwagę 
na znaczne korzyści, jakie wynikają przy zakupie całych wypraw 
weselnych, głównie stućcy stołowych, a które te oszczędności stwier­
dzam następującćin (1505)

3r*ovó wnaniem
1 tuzin lyżcK t tyleż widelcy stołowych w ciężkiej wa­
dze srebra kosztuje około 300 marek. Za te same ple-

1 łyżka do tortu M. 8,00
1 łyżkę do sosu „ 5,00
1 łyżkę do kompotu „ 5,60
1 nóż i widelec do sera 

i masła „ 8,60
1 widelec i łyżka do sałaty „ 9.60
1 nóż i widelec do pieczeni „ 12,00 
1 szufelka i widelec do ryli „ 14,40
1 sitko do herbaty „ 4,40
1 cążki do cukru „ 3,00
4 korki do butelek „ 6,60

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Chcący iiałiyć takiż sam komplet ze srebra nmsiaiby wydać 

około 1700 marek kapitału, który utkwiony w tych sprzętacli martwym 
pozostaje, a który w stanie czynnym przynosiłby rocznie 102 mrk. pra- 
centii z czego wynika, że po 3 latach zyska się 306 marek, któremi 
pokrywa się cały wydatek zakupu sztućcy, których uznana dobroć 
dalsze zachwalanie czyni zbytecznem. — Przy zakupnie należy zważać na 
wyżćj umieszczony znak fabryczny i całe nazwisko Cliristofla- 
Sprzedaż uskutecznia się podług oryginalnych fabrycznych cenników, 
które na żądanie wysyłam bezpłatnie.

J. STAKK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

nlądzc otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60
12 widelcy „ » 27,60
12 noży „ „ 28,80
12 łj żek des rowych „ 25,20
12 widelcy „ „ 25,20
12 noży „ „ 24,00
12 łyżek do kawy , 14.10
12 łyżek do mokki „ 11,20
12 ławeczek do noży „ 13,20

2 łyżki półmiskowe „ 14,40
1 łjżka wazowa , 11,20

Wielki wybór I
Kapeluszy słomkowych

dla pań, panienek i dzieci, poleca po cenach najtańszych

A. F. Modrzynski,
MAGAZYN STHO.IÓW »A.MSKICII,
(1866) Poznań, Jezuicka ulica nr. 12.

Poszukuje się star­
szego (1872)

kawalera lub żonatego 
lecz bezdzietniego, któ­
rego żona mogłaby peł­
nić obowiązki gospo­
dyni domu i znała się 
na gospodarstwie ko- 
biecem. »liii rosili 
X. Y. Z.

U
prasza się życzliwych 
Rodaków, by zechcieli 
podać miasto z gimna- 
zyum, gdzieby się mógł 
utrzymać handel cy­
gar i herbaty. O ła­

skawe wskazówki uprasza się 
pod lit. T. W. 1831 do Eksped. 
Kuryera Poznańskiego.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Resztki kortów i sukna stosowne 
na lnęzk e spodnie lub ubiorki 

wyprzedaje od 3 marek Skład su­
kna i ubiorów męzkich 1. Urbankle- 
wicza w Poznaniu, Sty Marcin 1.

z dłuższą praktyką w tym zawodzie, 
opierający się na dobrych świadec­
twach, były nauczyciel, kawaler, 
przyjąłby miejsce na wsi lub w mie­
ście zaraz lub póżnićj. Łaskawe 
oferty uprasza przesłać: Poznan 
Eksped. Kur. Pozn. A B. (1880)

Kasyer dominialny,
mogący się odwołać na rekomen-
dacyą swojego pryncypała, po-
szukrje od 1 lipia innćj posady. Po­
nieważ jest on emerytowanym 
nanczyclelem, a przytein zawoła­
nym pszczelarzem, mógłby zatem 
w wolnych chwilach zajmować się 
uczeniem dzieci albo też bartni­
ctwem. (1892)

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7.
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